
�� ' -��. 

� 

• 
Nr IO (73) ROK I l i  

, Fol. MARIA \Vit!.SZCZAK 

5 erial o królowej Bonie, 
który w niedzielne wieczo­
ry gości w naszych do­

mach, odświeżył na nowo naj­
bardziej romantyczne wydarze­
nie w dziejach polskich rodów 
królewskich : związek Zygmun­
ta Augusta i Barbary Radziwi­
llówny. Los złączył dwoje ludzi 
uczuciem, które w znacznynt 
stopniu wplyn<)lo na dalsze lo­
sy Rzeczpospolitej. Do dziś his­
toria ta, wyjęta jakby z szeks­
pirowskiego dramatu, budzi 
kontrowc1·sje i spory wśród 
historyków. 

W latach międz;ywojennych pu­
bliczno�ć zachwycała się filmem pt. 
.,Barbara Radziwiłłówna" (z Jadwi­
gą Smosarską w roli głównej), o­
snutym wokół motywu „trędowa­
tej", miłości zdolnej przezwyciężyć 
bariery stanowe, lecz zwalczanej 
r,nez zawistników. Demonem zła, 

t 

e Myślę, że poti'afimy młodziei przekonać do słusznie obranej drogi socjalistycznej odnowy w 
Polsce, wychodząc z naazelnego zadania służenia Ojczyźnie, alużby człowiekowi - ANDRZEJ 

ORNAT, ,,żołnierz Polski". e Urząd musi wyjść do ludizi. Musi być bliski człowiekowi przez zro. 
,:umienie jego potnzeb i stosowne do tego działania. Nikomu nie może robić łaski - TADEUSZ 
RYBA, ,,Sztandar Młodych". e Na ogół wszyscy są zgodni, że system płac wymaga przebudowy, 
reformy. Na czym konkr-etnie ma polegać reforma płac? Poglądy na tę sprawę będą na pewno nie­
zwykle zróżnicowane - MIECZYSLAW KABAJ „Zycie Gospodarcze". e Wolna wymiana myśli 
przynosi określone prawa. Ale również przynosi określone obowiązki. W tym p112ede wszystkim 
obowiązek reagowania na pojawiające się myśli ; reagowania zgodnie z prawdF. realną I prawdą 
własnego sumienia - MARIAN STĘPIEN, ,,Zycie Literackie". e Kwestią naprawdę kluczową jest 
pytanie, czy wprowadzenie stanu wojennego będzie stanowić wystarczająco silny szok, by urucho­
mić mechanizm realistycznego myślenia politycznego. 1 to na dużą skalę - PIOTR MOSZYNSKI, 
"Polityka" 

zgodnie :z: zasadami brukowego ro­
mansu, była oczywiście królowa Bo­
na, która czyniła wszystko, aby nie 
dopuścić do małieńshva syna z je­
go ukochaną. Z biegiem lat, gdy 
opadła romantyczna gorączka, a 

naukowcy spopularyzowali szerzej 
wyniki swych badań, zdj(!to z Bo­
ny o· · .,. zla, a gwałtowny sprze­
ciw ,\. _ .... ee koronacji Barbary oka­
zał się uza�adniony polską racją 
stanu. 

Jak pamiętamy, młody król po­
ślubił z rozkazu ojca Elżbietę Habs­
burżankę. Stadło, któremu zawią­
zaniu sprzeciwiała �ię Bona, nie 
trwało długo. Nazajutrz po ślubie 
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Halina Szypulska 

O RÓWNY START 

DZIECI 

WIEJSKICH 
Na sto rodzin inLeligenckich ponad lłO posyła swe 

dzieci na studia. Na sto rodz.m chłopskich - zale,. 
dwti<! 6. 

Czy dzieci chłopskie są mniej uzdolnione oii tn­
�ligenekiie? Naukowcy twierdzą, te talenty rozkła­
dają się równomiernie wśród przedstawicieli całej 
popuJacj.i. \Vlęc dlaczego w szkołach\ zawodowych 
młodzież wiejska stanoWi przytłaczającą większośt, 
a w liceach ogólnokształcących, z których 80 proc. 
absolwentów dostaje i,,."ię na studia - or:l.\\.ie Jej 
n.ie ma? 

Po prostu dlatego, że poziom edukacyjny, jaki 
są w stanie zapewnić szkoły wiejskie, nie daje 
mlodziety szans na egzaminie do liceum ogólno­
kształcącego i na studia. W ten sposób o karierze 
tyclowej wiejskiego dziecka przesądza miejsce je,. 
go urodzenia. I nie na wiele i;;ię zdadzą punkty 
preferencyjne dla dzieci chłopskich, jeśli nic zmie• 
nią się edukacyjne realia na wsi. 

Zaczęto je zmieniać kilka lat temu osiągając w 
szkolnictwie wiejskim pewien post�p. Odnotujmy: 
zapewniono opiekę przedszkolną 80 proc. sześcio­
latków, utworzono ponad 1800 gminnych szkół 
zbiorczych (na łączną liczbę 2384 gmin w Polsce), 
do których uczęszczało 80 proc. dzieci. Dz.i�ki ma­
sowym skierowaniom nauczycieli na studia wyi.sze, 
na wsi pracuje dziś ponad 30 proc. pedagogów le-

Zygmunt August odkrywszy u to­
ny padaczkę (epilepsję). poczuł do 
miotanej konwulsjami Elżbiety od­
razę i odsunął Ją od loża. Ponadto, 
dopóki przebywa! w Krakowie, u­
ganiał się za piękną mieszczką, 

\Veh,sówną. którą zapobiegliwa Bo­
na wkrótce odesłała do Rzymu. 

Kultura osobista Zygmunta nie 
pozwalała mu jednak publlcznie 
odtrącić małżonki ,  tym bardziej, te 
Elżbieta zyskała szczerą sympatię 
teścia, Zygmunta Starego (wszak 
matką jego była również Habsbu r­
żanka). W październiku 1544 roku 
Eb:biela przybyła do \Vilna. Nie 
wiedziała, że obecny t.a.rn małtonek 

(DALSZY CIĄG NA STR. %) 

jui od roku podbity był wd.z.lęka­
mi Barbary z domu Radziwiłłów, 
wdowy po Stanisławie Gasztołdzie, 
wojewodzie nowogródzkim i troc­
kim. Zygmunt przestrz.egał jednak 
form, otoczył królową troskliwą o­
pieką, wysyłając nawet poetę, Jana 
pantyszka do króla angielskiego, 
którego pierścień koronacyjny po­
siadał ponoć cudowną moc leczenia 
„wielkiej choroby... Stan zdrowia 
Elżbiety ulegał jednak ciągłemu po­
gorszeniu. 

Paweł Jasieniea w ,,Polsce Jagiel­
lonów 11 pisze: ,,u czerwca 1545 ro• 
ku w przeciągu dzłesięciu aodzin 
Elżbieta doznała piętnastu ataków 
epileptycznych i 2maTła czteT11 go­
dziny później. Została pochowana 
w katedrze wileńskiej. Ojciec 
Ferdynand I rozpaczał, że zbyt 
szybko wypta.cii wiano (notabene 
zwrócone - przyp. J. L.), " ;eao 
e1genci pomawiaU Bonę o otrucie 
1ynowej ( ... ) Zyl potem król August 
w Wilnie bez żony, nieco odmieni­
wsz11 ob11czaj6w, jak p6loębkiem 
przv.:nawal w !we; kTonice Lu.kasz 

(DALSZY CIĄG NA STR. JO) 



4. Czy to prawda, że małe 
chłopskie elektrownie obłożo­
ne są podatkiem? 

Odpowiada dyr. l'IEI'RZAK z U• 
rzędu Wojewódzkiego : 

Elektrownie bę:lą<.e u, po1ia<laniu 
rolnika lub spótki nie aq 01Jlożon11 
podatkiem, jeżeli len dzlalalno§ć o­
granicza ,tę do za.spokoj,mia wta1-
n11ch pot,zeb utytkown :1<a. 

5. Kto mógłby spowodować 
zorganizowanie giełd towarów 
używanych i rozszerzenie sieci 
sklepów komisowych (nie z ar­
tykułami luksusowymi, lecz z 
peczami używanymi, jak np. 
meble, sprzęt sportowy, za­
bawki, itp.)? 

Dyrektor WPHW, JOZEF BIER­
NAT: 

Pod;ęlum11 deCl/>k •ruchomienla 
tta ternie Noweoo Sącza jf'dnego 
sklepu, l<tór11 będzie prr,wadzil &kup 
i aprzedat towaT6w u...�wan11ch.. 
Sklep let\ będzie prowadzon11 M za• 
ł4dach agemjl. 

Zo.-ganizowania gidd11 towarów •­
żVwanych 11.ie mo.iem11 poij(lt ze 
względu na brak moźliwokl techni· 
cznych (brak odpowiedniej Jiall tar• 
,owe;). 

OD REDAKCJI: gdy niecelowość 
organizacji giełd na wsi podnosi ,'\n· 
toni Gierat z WZSR, zgadzamy siq 
z jego argumentacją, ale trudno J.rO"' 
zumieć dyr. Biernata - zasłuż.onego 
działacza sportowego - gdy nie do· 
strzega co najmniej kilku obiektów 
sportowych, w ktÓl"ych można by -
przynajmniej dwa ra.1.y w roku -
zorganizować masowe giełdy rzeczy 
używanych! Nie bez zazdrości obej· 
rzeliśmy telewizyjną relację :& war-

sz.awskiego domu handlowego 
„Smyk", gdz.ie w dobie niedostatku 
artykułów niezbędnych dla dzieci 
kwitnie handel różnymi używanymi 
drobiazgami; czy nie można tego 
było z.robić w Gorlicach, Nowym 
Targu, Zakopanem? Czy tylko w 

Nowym Sącz.u są puste sklepy? I 
kiedy ten komis wreszcie ot. worz.y­
my? 

6. Co sie robi - lub zamie­
na zrobić - by przewóz wę­
gla ze składu opalowego do do· 
mu kosztował przyzwoicie 
(właściciele taksówek bagażo­
wych dyktują paskarskie ceny, 
ciągnik z SKR też drogi !)? 

Wiceprezes WZ�R, STELMACH: 
Składa aię ,ustematucznie zamó­

wienia w CZSR o prz11dztal wózków 
do przewozu. Wózkt aą przydzielane 
cen.tTalnie. Jak będzie odpowiedni 
przydział, to możemy zabezpieczyć 
przewóz. 

OD REDAKC JI: Prosimy 1 zeczni­
czkę prasową wojewody, Eugenię 
Piecuch, o znalezr�me kogo �. kl'l 1.1e 
poprzestanie na bei.radnym rozłoże­
niu rąk a potrm;Jz.i się głową, by ul­
żyć rolnikom. Samochody w woje• 
wódz.twie są, bo węgiel w końcu do­
ciera do wiejskich zagród. Często są 
to „lewe kursy", z. których dochód 
zapełnia kieszeń prywatną, choć sa­
mochód jest państwowy ... Idzie nam 
także o ukróeenie karygodnego pro­
cederu pobierania dwóch tysięcy 
złotych za taksówkarską usługę na 
odcinku pi�ciu kilometrów! Mitręga 
chłopskiego cz.asu potrz.ebnego ra„ 
cz.ej w polu l nieuzasadnione wJndo­
wanie cen za przęwoz.y - oto co 
nami powoduje, gdy domagamy się 
rzetelnego wniknięcia w tę sprawę. 

7. Czy są jakieś efekty za. 
biegów o reanimację małych 
ubojni i masam? 

Mgr int. J. JAGODZJJIISKI z 
WZSR: 

Zdolnoić ubo;owa na dzle1\ I st11· 
cznia 1981 wynosiła 4294 ton, a na 
koniec roku - 5619 ton. Wzrost na­
stąpił w w11ntk11, oddania nowe; u· 
hojni 10 Limanowe;, modernizacji 10 
Gorlicach i Czarnym Dunajcu oraz 
reaktywowaniu ubojni w Czorsztv­
n!e. W11korzystan.ie zdolna.fet ubojo,­
wych w roku 1981 w11nioslo zaled­
wie 21,6 proc. Również zdolno.łci 
produkcyjne masarń w11korzystano 
tylko w 68,1 proc. Rezerwy zatem 
istnie;q - ich wykorzystanie zależy 
jednak od przemysłu mięsnego, gdyż 
t„ie . lcość produkcji zakładów WZSR 

limituje rozdzielnictwo. 

8. Co dalej z ideą podwyż­
szenia jakości wędlin? 

Mgr PIOTR KROK • WSS: 
Laboratorium Produkcyfne WSS 

podj�Ło pracę na dwie zmiany ba­
dajqc codziennie półfabrykaty do 
produkcji. Dzięki temu wprowadzo­
no dodatkowe ogniwo kontroli ja­
koki wyrobów. Dokonano także 
zmicn personalnych kadry kierowni­
czej zakładów masarskich w Nowym 
Sqc.!u, Gorlicach i Nowym Targu.. 
Ponadto: wzmożono nadzór i instru­
ktaż nad produkcją wyrobów oraz 
kontrolę ;akości, wprowadzono per­
sonalnq odpowiedzialność za produ­
kcję, szczególnie prz11 peklowaniu, 
TOZdrobmeniu i kutrowaniu, doda­
waniu przupraw, wędzeniu i parze• 
niu oraz PTZl/ koiicowej obróbce wę­
d!in. 

Mgr !ni. J. JAGODZl!'iSKl: 
Dobrą kiełbasę można wyprodu„ 

kować pn11 dostępno.§cł 1u.rowca 
mięsnego w proporcjach 6S procent 
wiep,-zowin11, 20 procent wolowin11 
i 5 procent podrobów. Obecna •Y· 
tuac;a ;est, niestety, odwrotna. In­

,ia sprawa to ewidentny brak przy­
praw (czosnku, pieprzu, papr11ki). 

OD REDAKCJI: Jak widać kiero­
wnik działu produkcji WZSR nie 
poz.ostawia konsumentom nawet cie­
nia nadziei: nic się nie da zrobić, 
wszystkiego brakuje... Panie kiero­
wniku! Czy WSS „Społem„ nie bo­
ryka się z tymi samymi co Wy kło­
potami? Czy oni dostają przyprawy, 
a Wy zupełnie nie? Czy marny u­
wierzyć, że operacja cenowa nie 
przybliża dnia. kiedy z.nów kupimy 
smaczną kiełbasę? 

Sądzimy, że firma, która ośmieli 
się nadal robić złe wędliny, po pro­
stu zbankrutuje, gdyż nikt ich nie 
kupi. 

* 

Oczekujemy 4ahu;ycb pytai1 od na­
szych Czytelników (teicfonici.nie na 
nr 238-36, pisemnie pod adresem: 
33-300 Nowy Sącz, aleje Wolności 
49). 

O równy start dzieci wiejskich 
jednak zdawać soble sprawę, że w obecnej sytuacji 
władze nie mogą wiele zaofiarować. I jeżeli można 
%I'OZumieć. że rolnikom trudno jest dokonywać nie­
zbędnych remontów szkół, czy db� o wyposażenie 
w sprzęt i pomoce naukowe. to niełatwo pojąć dla­
czego nie chcą nauczycielom wynajmować dobrych 
mieszkań. Przecież zdają sobie sprawę, że absol­
wenci wyższycb uczelni nie zdecydują się na pracę 
na wsi bez zapewnienia przyzwoitych warunków 
mieszkaniowych. 

(DALSZY CIĄG ZE STll 1) 
gltymujących się dyplomem, podczas gdy w 1972 ro­
ku było Ich zaledwie 4 proc 

Jrill jednak uświadomimy sobie, że z t7ch 1800 
gminnych szkól zbiorczych tylko 474 mają odpo­
wiednie warunki pracy, że blisko polowa placówek 
przednkolnycb Io ogniska przedszkolne nie będące 
w stanie przygotować dziecka do nauki szkolnej na 
wymaganym poziomie, że choć dyplomów przybyło, 
to na wsi ciągle pracuje aż 12 tys. nauczycieli nie 
posiadających pełnych kwalifikacji - osiągnięty 
postęp nie może satysfakcjonować. 

Jak wyjść z oświatowego dołka na wsi? Rzecz 
w tym, że w warunkach rozproszonej sieci polskie­
go osadnictwa wiejskiego i obecnego niżu demogra­
ficznego na wsi, trzeba budować wiele małych 
szkół. Aż 43 proc. ws.i zamieszkuje zbyt mała liczba 
dzieci. aby można było tam budować choćby szkól­
kj wiejskie z klasami I-Ili. Tylko w około 18 proc. 
wiejskich osad istnieją warunki demograficzne do 
utrzymywania szkól z klasami I-VIII. Budowa 
małych szkól jest przedsięwzięciem bardzo kosztow­
nym, o czym świetnie wiedzą w bogatej Szwecji, 
której nie było stać na budowq rozleglej sieci 
drobnych szkół i gdzie tworzono zbiorcze szkoły 
'11.ejskie. 

Tymczasem w ostatnim roku przywrócono u nas 
do życia wiele małych rachitycznych szkółek wiej­
•kich. Były I takle przypadki, że lzkolę trzykla­
sową tworzono dla 5 uczniów. W sum.ie reaktywo­
wano w całym kraju 504 małe szkoły wiejskie. 
Władze oświatowe bronią się przed zan.utem po-

śpiechu w powoływaniu na nowo małych szkólek 
iMiejskich. TWlierdzą, że reaktywowano je tylko 
tam, gdzie nie było warunków dowożenia dzieci do 
oddalonych szkól zbiorczych. 

Jednak zdążanie dalej w tym kierunku by loby 
nader niepokojące. W warunkach złego stanu lo­
kali tych szkółek, ich znacznie gorszego wyposa­
żenia w porównaniu ze szkołami zbiorczymi. ol­
brzymich trudności z pozyskaniem odpowiedniej 
kadry (na ogół zatrudnia się w nich maturzystów), 
istnieje niebezpieczeństwo regresu wiejskiego 
szkolnictwa, pogłębiania się dysproporcji w pozio­
mie nauczania między miastem i wsią. 

Stąd wniosek pierwszy: trzeba umacniać pod 
względem organizacyjnym, materialnym i kadro­
wym nie tylko zbiorcze szkoły gminne, ale wszys­
t kie te, które mają lub będą miały charakter szkól 
zbiorczych. Zakłada się bowiem, że szkołami zbior­
czymi mogą stać się wszystkie szkoły Wiejskie przyj­
mujące uczniów ze szkół ruepelnych. 

Wniosek drugi: skoro trzeba było decydować się 
na reaktywowanie małych szkółek, aby nie skazy­
wać najmłodszych uczniów na codzienne uciążliwe 
dojazdy, trzeba starać się o zapewnierue tym 
szkółkom możliwie najlepszych warunków do nauki. 
I jest to zadanie n.ie tylko dla kuratoriów oświaty 
i wychowania, dyrektorów szkół, ale także miejsco ... 
wego społeczeństwa. Oby troska rolników o eduka­
cję swych dzieci nie skończyła się na satysfakcji. 
że mają szkołę blisko domu. Wprawdzie rodzice 
mają rację mówiąc, że rozwiązywanie materialnych 
kłopotów jest sprawą władz oświatowych, pow:nni 

Pewną szansę zaradzenia kadrowym trudnościom 
wiejskich szkół stwarzają ostatnie decyzje rządu 
wprowadzające w życie postanowienia .,Karty o 
statusie nauczyciela". Przewidują one istotne pre„ 
ferencje dla nauczycieli decydujących si� na pra­
cę w szkole wiejskiej. Od września 1983 r. będą oni 
otrzymywać dodatek w wysokości 10 proc. miesięcz­
nego wynagrodzenia zasadniczego oraz kredyt ban­
kowy (którego wysokość określi rząd) na zagospo­
darowanie. 

Wniosek trzeci : umacniając istniejące szkoły nie 
poprawimy radykalnie stanu wiejskiej oświaty. 
Potrzebne są nowe budynki. Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania opracowuje projekt rządoWego pro­
gramu nowych inwestycji oświatowych. w tym tak­
że wiejskich. Jednakże sam program niczego nie 
załatwi. Od 1 stycznia 1982 r. całość inwestycji o­
światowych jest w gestii urzędów wojewódzkich. 
Oby nie powtórzyła się sytuacja sprzed 3 lat, kie­
dy to Sejmowa Komisja Oświaty I Wychowania 
alarmowała, że w 20 województwach nie przezna­
czono na nowe szkoły ani jednej złotówki 1 

Bez wzrostu nakładów na oświatę nie rozwiąże 
się jej problemów. 

HALINA SZYPULSKA 

Krajowa Agenc_ja Robotnicza 

e Na stoku slalomowym na Nosalu 
w Zakopanem zakończył się Memor!ał 
Bronisława Czecha i Heleny Marusa­
rzówny w konkurencjach alpejs;cich. 

wej sławy artyści radz.ieccy; p.jamsta 
L \ . . .:.. Loslaw Richter i sopranistka Gali• 
na Pisarenko. 

e Urząd Wojewódzki: narada dy­
rektorów wydziałów, jednostek podpo­
rządkowanych i naczelników w sprawie 
przebiegu oceny kadr administracyj­
nych. 

• Od 10 marca przestała obowiązy­
wać w Nowosądeckiem - wprowadzona 
w ubiegłym roku - zasada sprzedaży 
wiązanej dla rolników. 

e Wygórowana cena - 12 750 zł 
wetrtianych. ażurowych sukienek nie 
odstraszyła niektórych klientek; z �te­
rech. Jakie otrzymał sklep przy ul Pa­
derewskiego w Nowym Sączu, trzy su­
kienki sprzedano od razu. 

sądeckiej DRKP. Nagrodą dla nal· 
lepszych był kolorowy telewizor. Warto 
wiedzieć. że członkowie dwudziestu 
działających w naszym województwie 
klubów HDK. oddali w ubieglym l roku 
prawie pięłset litrów krwi. 

e Mówi Alfred Malinowski, :lyrek­
tor Wydziału Handlu i Usług uW:  
- Zapasy cukru w handlu szacu;e się 
na sto dwa dnł sprzedaż11. soU na 
&.ześćdziesiqt dwa dni, mqki r11nh"owej 
na pięt naście dnt. makaronów na dzie­
więć, kasz na trzvnaście, oleju 1adal„ 
neQo na czternaście. a papierosów fi.a 
miesiqc. Nie odczuwa się masowei10 nie 
tak dawno wykupu mleka w proszku, a 
także napojów mlecznych. W sklepach 
jest pod dostatkiem marga111ny, r wa­
rogów, jedynie z herbatq jest krucho, 
choć bieżące dostaWJJ sq dużo wyższe 
od ubiegloroczn11ch. Ogółem, za1l0SY 
żywności w sieci handlu miejskieoo są 
o jedenaście procent wyższe niż w 
lutym 1981 rolcu. 

e W Rogoźniku Podhalańskim ro­
zegrano n Memoriał im. Jana Zubka. 
W turnieju wzięło udział trzydzieścl. 
osób. Drużynowe zwyciężyli gospoda• 
rze - LZS „Skałka'', a indywidualnie -
St1.nlsław Ligęza z LZS z Waksmunda. 

e Jak informuje· .,Dziennik Polsk:" 
w tym roku przewiduje się oddame do 
użytku „Domu Pszczelarza" w Ka„ 
miennej (gm.i.na Łabowa) Będzie s1ę w 
nim mieścić sala wykładowa. muzeum 
pszczelarstwa. laboratorium, gabinet le-

e Rozstrzygnięto konkurs na naJ· 
lepszy klub·Honorowych Dawców Krwi 
Pierwsze miejsce zdobyli krwiodawcy 
s ,,Glinika". a drugie kolejarze z nowo-

e Podobno w zimie ludzie starzeją 
się najszybciej, a wiosną najwolniej -
tak twierdzą amerykańscy biolod,.y I 
genetycy Gdyby proces starzenia się 
organi"Zmu określić jako sto procent. 
to w zimie starzejemy się o trz..ydueści 
pięć procent. w lecie i jesieni o dwa• 
dzieścia pięć proc1mt. a wiosną tylko o 
plęlnaście procent. A wi�c - aby do 
wiosny! 

e Z�czynamy myśleć ekonomicznie. 
W fabryce nart w Szaflarach oostr1.no­
wiono racjonalnie wykorzystać .>d:>a.dY 
z drewna pozostające przy proćul;-cji. 
Dotychczaa sprzedawano .ie. obecnie 
wv°"w"" rz�. sie z nich boa?..erte. 

• .,fi ni""rca w salt hoteh _,l( Jspro­
wy· •  w Zakopanem koncertują świato• 

• karski, sklep z artykułami spożywczy­
mi. kawiarnia i hotelik. RozPQCZnie w 
nim także działalność pierwsza w hvie­
cie kl;n ik� soec:t,liznj�ca się w leczeniu 
sch�rzeń p:zczelim4 nroduktami. Ini­
cjatorem lej unikalnej budowy jest 



W dyskusjach o przyszłvścl związków 
za wodowych wypowiadane są oba wy, 
cz.y n ie jest to dyskusja oozorna, której 
wynik ?.,ostał z góry orzesąd:zony na 
rzecz koncepcji rządowej? W rezulta.• 
cie niektórzy związkowcy wstrzymują 
sic od zabierania dosu. 

Minister do spraw związków zawodo­
wych. Stanisław Ciosek powiedział 
niedawno w „Monitorze Rządowym". 
i.A! nie,zbywa lnym prawem rz.adu jest 
przedstawienie sw�o ounktu widzenia 
na t.o co było i być powinno w ruchu 
zawodowym. Ten punkt widzenia f)l"zed­
st.::>,wlony został nie arbitralnie. lec,z w 
formie tez do dyskusji. Rząd chce bo­
wiem rozmawiać na ten temat, 1naleźć 
wspólny punkt widzenia z całym sPo„ 
lccZC'ństwem. To jeg-o prawo. a nawet 
obnwiązek. 

A czy· CZ...'1.S je�t oo temu Spo!l:ob:ny? 
W deklaracji Wojskowej Rady Ocale­
nia N�1rodowego, w uchwałach Sejmu ł 
VII  Plenum KC PZ'l'R jednoznacznie 
powi<>dziano, 7.e ruch zwiazkowy odzv„ 
sk:1 <.:\Voi<" prawa i pr;,ywłlcie.  t!d'V 

wodow<>i. swla.aclla w lruiłi,ym il4rr•­
sie kryzysu. rf>formy ł!OSJ)Odarczej 1 
podwyżek cen. 

Dyskusja nie miałaby sensu, •1yby 
jej wynik był rzec1.ywiś.cie przesądzo­
ny. Wydaje się jednak. że tak myśt, 
przede wsz.ystkrri ci, którzy nie do· 
puszczają inn�o 1ej wyniku niż ten, 
jakiego sami by sobie życzyli. Ludz.ion\, 
których nie przekonują zapewnienia 
wL'ldz I osobiście g-encrała Jaruzels-kie­
RO. można tylko oowledzie�. że ich 
nieufność kłóci si� ze zdrowym rozsąd­
kiem. Trudno przecież posądza{: obecne 
władze o samobóJczą skłonność do DO• 
wtar?P-llia błędów ł wypaczeń, kt6re 
doprowad2.iły do poprzednich kryz.y�w. 
Przecież zgodnie z wolą partii I klasy 
robotniczej twor1,on.e są obce.nie slln� 
mechanizmy z..1:bez.oiccu.iące. Realiz.:, .. 
wan:, jest proJ?ram reform i odn.)WY. 
przyjęty na !X Zjeźdzle partii. Kon­
tynuo,vana ieJ:it l inia oorozurr1:ienia �o­
Jeczn�. w którym odrodmnv ·ruch 
zwlązko-wy ji\k na.ior�?.ej za jąć nowi­
n ien nafeżne mu rn id�<:r> 

Sprawa_nie tylko związków �awodowych 

I" 

S < U o ac 

czy 
czekać? 

· tylko pows�aną niczb(!.dne ku temu wa .. 
runki społeczne. Zwłaszcza. 1'dY hidae 
pracy sami określa ich charakter 1 
mySlą o obronie swoich interesów i. ich 
za:bezpicczcniu z.,równo przed oowro„ 
tern st.a.nu sorzed sierpnia 1980 r .. Jak 
i sprzed �rudnia 1 981  r. N ic ma powO(lll 
watpić w oowae:e tych deklaracH. przy„ 
puszczać. 7..e mo:i„e nastl'łpić oowrót do 
złej orzeszłości Kk bv tce:o chciał i')()7.a 
ludźmi nieodpowlecb.intnvml I nic nie 
roz.umiPj:,cvmi" 

A skoro tak to o warunkacb. w�no„ 
wienia działalności zwi:1zkowe1 dysku• 
tować- moż.nJ: tvlko teraz kiedy mamy 
wz�lednv sookói k i"dv or,.a<l1v emocje 
stra jkowe, a do i?losu dochodzi rozum„ 
na refleksia .  WsoomninnP dcklara�je l 
uchwały wskazu iP oonndto. żr oorozu­
mie-nie ze soołN:wóstwem w sora.wie 
przy�złoścl 7.-wiazków 'l„awodowvch !;b­
nowi iedna z e:łównvch orzcsl..lnek 
zniesienia �tanu wo_iennee-o. W tei 
wlnśnie kole jności : dv,;kusja tworze„ 
nic warunków oorozumiPnla.  e;war,1ncji  
wzajemnej wsoółoracv a nasteonie 
zn•)!';zenie rygorów stanu IAmjcnnego. 

Z kolei. czy w warunkach stanu Wtl• 
· jcnn�o można swobodnie dyskutowac? 
Jeśli nic myślimy o .. swobodzie" iaka 
oanow.::iła orzed f!rudniem. to 'lCZY­
wiście można. Co wiece i. dyskusja ood 
oewnymi wzgl�damł m<JŻf! być_ dzif;ia I 
bardziej demokTo,tvczna. niż dawnie1. 
�d v-i; <>Słabł nacisk sił skra łnvch. 

Dyskutowat wiec można i trzeba. 
teraz. nawet k�l· nK' wsz_vscv r.wi�z­
kowcy są teJ?o zdania. Dostatecznie­
liczni są ci, którzy rozum ieją ootr,..ebe 
dyskusji i budowania pomostów do 1ak 
n:-jrychlej.�Z.Cl?O wznowienia oracy 
związkowej. Powodów ku t<'mu i<':4-t aż 
nadto Na:jważniejsz.y iest. ten.  że znlo­
gi l)Otrzcbują swojej reprezC'nt.acH z..1.� 

proboszcz z Kamiennej, ks. dr Henryk 
Ostach - obecny prezes Zarządu Gł6„ 
wnego Polskiego Związku Pszczelar­
sk'.cg:o. 

e . ,Za siedmioma górami" - ta 
zm"!lla baśi1 Ewy Szelburg-Zarembiny 
jest kolejną premiern Pa1istwowel(O 
Teatru Lalek ,,RABCIO". Przedstawie­
nie w inscenizacji Barbary Kulikowcj 
reżyserowała Ewa Mardnkówna (dy­
rektor „RABCIA "l Autorem scenografii 
jc�t Otto Kulłkowski, a mu7.yki -
Tadeusz Kierski. Rabczaó.ski tcatT od­
wiedzi ze swoją baśnią prawie sto mic-j„ 
scowości w południowej części kraju. 

• Z KRONIKI M[LICY.JNE.T. Na 
osiC'mnaście miesięcy pozbawienia wol­
ności -.kazał w tr;ybie przysplcszo1,yn1 
Sad RcJono\.\ry w Now:rm TarKu Zbig­
ttiewa B., za umyślne wybicie szyby w 
,rablocie lady c.•hlodniczcJ w bane „La­
puszanka". Zakopane: dwa włamania 
do  samochodów. Z "Zastawy" skra.dzit, .. 
no dwie pary nart. a z „Lady17 koiueh 
damski i magnetofon, Funkejonar; usze 
MO z Nowego Tar�u zatrzymali w bez ... 
pośrednim po:it'lgu SJ)rawrów wlam,rnła 
dn kiosku „Ruehu'*, którzy skradll 
shmtad paJ)ierosy wa.rtośeł se t:n. dn­
tyeb. W ł.ukowte.1 wszcięto postępowa„ 

Jakie! To właśn� określić powhma 
dyskusja. Władzy ludowe j i partii. jak 
uc�y dośwfadczcnie, silny, niezależny 
od administracji ruch zwiąlkowy 00'" 
trzebny jest tak samo jak o�ółowi ludzi 
pracy. Jako skuteczny obrońca pra.­
cowntc-zych tnt<:'resów w�oólJ?osoodarz 

kraju, sy�nalizator spokczny-ch na�t.ro­
jów i potn.eb. O tym. ie takie ,wi.µki 
są niezb�dne wiedzą bodaj wnyscy. 
Co iirobić. żeby takie one wlaśnłe były 
l zyskały społeczne poparcie? - teJ!o 
na razie nie wie chyba nikt. 

l stąd wynika społeczny sens dvskusjl 
toczącej si� w wa.runkach. jakie realnie 
istnieją, ale też. po to. by :anie-ni(: ie 
na lepsze. 

LUCJAN PRACKI 
Krajowa AiencJ„ R.obotnioza 

U"ie pnygotowa'" czc przeciwko Jano,vi 
i Antoniemu P., podejrzanym o speku• 
lacyjoy zakup, a nasttJ>nle sprzedaż 
trzynastu owiec, siedmiu sztuk bydła i 
trzech koni. W wyniku przeszukania 
pomieszczeń Andrzeja 8 2 Dobrej mi .. -
licja �akwestionowała dwanaście tysię­
cy zawiasów okiennych, sześć tysięcy 
okue do okien, pieć b•się�y zasuwek do 
okien, sześć tysięcy klamek do dnwi 
oraz dwieście litrów rozpuszczalnika. 
Prokurator Rejonowy w Nowym Tar,a 
zatrztmal na wniosek K� MO Andrze­
ja G., który od stynnla biei�eg-o roku 
znęcał się mor.dnie i fiz�·cznie Mad 
członka.ml swojej rodziny. W Ja.błonce 
wszczęto postępowanie przyrotowaw­
eze przeciwko 1\-lonice Z., kłerownicz:ee 
sklepu odzieżoweKo w Lipnicy Wlel­
kieJ, która po otnymaniu towaru  w 
dniach 4-T Ul sprzedała ,co znajomym. 
W mieszkaniu Stanisława K. • Kamie­
nicy zakwestionr.wano dwadzieSeia 
litrów zacieru, cdery l itry bimhcu. i 
kompletną. apt1ratucę do pędzenia lła• 
mog-onu, • u mieszkańca Rabki, R.yszar„ 
da P., znale7iono piętnaście Iii-rów 'Ili"' 

1ieru i aparaturę. 
e W pierwszym finałowym meczu 

l'oegrywek hokeja na lodzie o Pucha, 

na marsz.,ruta? Nakaz powrotu du 
życia, które chciałoby się ok;reślić 
jako normalne? Bez łapówkarstwa 
samowoli, partykularyzmu, niepo­
azanowania człowieka przez człowie­
ka? 

Wiele dałoby się też zmienić na 
lepsze w życiu i w funkcjonowaniu 
podstawowych ogniw partiL żeby 
nie być gołosłownym, pozwolę sobie 
przypomnieć tu kul isy pewnego te­
renowego zebrania sprawozdawczo­
wyborczego. Otóż przed zebraniem 
niemal wszyscy członkowie widzieli 

Male sprawv też sa ważne 
Pri;ed dwoma laty sołtys pewnej 

góra lsk iej wsi opowiadał m i, że był 
w CSRS na trzydniowym weselu. 
,,No i jak wam się tam podaba ło?" 
zagadnąłem. W odpowiedzi usłysza­
łem żałosne westchnienie: ,,Ech, pa­
nie, jak s ię  tam l\.ldzie umieją sza­
nować!"  

Dwa sąsiadujące ze sobą pań'::itwa 
- socjalistyczne pat'lstwa - a jaka 
różnica I Czechosłowakom ustrój so­
cjalistyczny jakoś nie przeszkadla. 
urządzić lepiej życie, nie przeszko­
dził im we wza�emnym szanowaniu. 
s ię. Ale zarazem Czechosłowak ma 
odwagę skarcić swojego nieuczci­
wego współobywatela, przypomnie� 
mu: ,.Pan nie skasował bi letu'', ,,To 
jest niezgodne z prawem" ild. itp. 
Jakże nam daleko do takiej obywa­
telskiej postawy - gdy nie upomi­
namy się u kierowcy o zapłacony 
bi let, gdy tolerujemy ludzi, których 
przed chwil� widziel iśmy jak lok• 
ciami pchali się do sklepowej Ja„ 
dy, a teraz ten sam towar oferują 
nam po tn�ykrotnej cenie. 

Sprawy, o których mówię, są tyl­
ko na pozór błahe. Ale me wolno 
ich lekceważyć, bo - naprawdę są 
to sprawy poważne. Od nich bo­
wiem zależy to, jak nam się iyje na 
codLie1�. jakie bf;:d;tie jutro nasiej 
Ojczyzny i nas samych. \Vedług 
tych drobnych, codziennych trudno„ 
Sci L problemów osą,dt.amy nasze 
codzienne życic - i według nich 
qsądt.amy też. naszą władzę, popie­
ramy ją lub buntujemy się p.rze­
eiwko n iej. I jeszcze jedno, o czym 
powinniśmy pamiętać wszysey. 
Spraw tych nikt nie załatwi za nas 
- ani  przyjaciele, ani wrogowie. Od 
nas samych zależy, jak się nam bę­
dzie żyło, czy będziemy zadowoleni 
i czy w kraju  będzie panował spo­
kój. 

JednocLeŚnje jest to pro�ta, ale 
pewna droga odzyskania. przez par­
tię Laufania społeczeństwa. Musimy 
wreszcie wyrobić w sobie wrażli­
wość na kr1„ywdę ludzką, zdobyć sil'! 
na leninowską odwagę, szanować 
prawo i człowieka. 

\V ostatnich dniach poddano pod 
s1;eroką dyskusję model przyszłych 
związków zawodowych. 

Co robić? Jak odzyskać utracone 
zaufanie społeczeństwa? pyta 
wielu członków partii. Jesteśmy po 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR 
a także ki lku plenarnych pos iedze­
niach KC. Mamy jeszcze w pamic;ci 
pamiętne słowa l sekretarza KC, ge­
nerała Wojciecha Jaruzelskiego, że w 
naszym życiu nie może być powrotu 
do stanu sprzed Sierpnia ani sprLed 
13  grudnia. Czyż to nie }est wyraź-

PZHL. , .Podha1e" Nowy Targ pok()nało 
,,Naprzód" Janów 3 : 1 .  

e W \Vojnaro\\<-ej w gminie KorLen­
na odbyło się uroczyste podsumowa.me 
XXV Plebiscytu .,Dziennika Ludowe­
go" na najlepszego sport.owea Ludo­
wych Zespołów Sportowych w 1 �81  
roku. Po raz pie-rwszy od ćwierćw1et::Zd 
zwyciężyła kobieta - łuczniczka, A licJ• 
Ciskowska. z MLZS . .  Mazowsze" r-:?re­
sin. 

e Z inicjaty y.,y miejscowej POP oraz 
Egzekutywy KG PZPR w Czorsztynie 
obradowano w Kluszkowcach nad rf'!al i­
zacją planów 7,.agospodarowania ws.i 
Klu,zkowce, Maniowy i Sromowce, 
e Wznowił swoją działalność Woje­

wódzki Obywatelski Komjtct Ochrony 
Pomników Walki i 'M'!<'zeństwa. Na 
pierwszym spotkanju wiele uwa� 
poświęcono zbliżającemu się Miesiąco... 
wi Pamięci Narodowej. Dyskutowano 
także o kryzysie postaw patr1otycz,iych · .  
wśród społeczeństwa. który najboleśniej 
dał się poznać w ubiegłym roku pe­
przez bezczeszczenie pomników. Posta„ 
nowiono zwrócić szczególną uwa.l!!ę na 
wychowanie młodzieży w dU{ hu poi::ia ... 
nnwania miejse pami,d narodowej. 

e Popieramy wszelkie przejawy IIO-

jakieś niedomagania w pracy swej 
organizacji i opowiadali się za zmia­
ną jej składu. Ale na zebranie wie­
lu członków nie przyszło, a na sa­
mym zebraniu nie za bardzo miał 
kto zabrać głos. Nie znalazł się też. 
chętny do objęcia funkcji pierwsze­
go sekretarza. Wybrano wię,c der 
tychczasowego. 

Wiem, że w terenie jest wielu o­
fla-rnych I cieszących się dużym sza­
cunkiem społecznym członków par­
tii i wiem też, że bywają oni nieraz 
odsuwani od możl lwości dzlałanta. 
Jako niebezpieczni. Dla kogo?.-

Konlecznie należałoby do żyda 
partii wprowadzić większą motJi­
wość konkurencji t,rz.y obsadzaniu 
stanowisk .Wiele mogłoby się :unie­
nit na lepoze, gdyby rzeczywilcie 
dany członek parti i  nie mógł pełnif 
powierzonej funkcji klerownleHJ 
dłużej niż przez dwie kadencj� Ta­
kie słuszne J twórcze postulaty zna­
lazły się w uchwałach IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR, ale jak do­
tąd brak ich konsekwentnego wpro­
wadzania w życie. 

Ostatnio sporo się mówi o oay­
szczaniu pa-rtil i l.lrzędów z ludzi 
nieudolnych, skorumpowanych 
tych, którzy w ostatnich latach ociec 
szli od linii partii. Na dobrą sprawę 
taka weryfikacja powinna się od­
bywać stale i konsekwentnie. Trze­
ba jednak przy tym pamiętać, żeby 
a przysłowiową kił.pielą nie wylać 
równiet. dziecka. Szczególnie zaś 
przy ocenie tych członków kt6rzJJ. 
mieli odwagę wystąpić 7.e słuszną 
krytyką. Ludzi zdolnych, odważ­
nych, nie wolno w partii odsuwaf 
na bok. bo to byłoby n.iszczenie jej 
& iły u samych podstaw. 

Właśnie jednym z podstawowych 
bł�dów partii w minionym okresie 
było to, że nie zdołała ona zbudo­
wać należytych mechanizmów kon-­
troli i twórczej krytyki swego funk­
cjonowania. Jeżel i więc miałbym się 
dzisiaj pokusić na udział w dysku­
sji nad deklaracją ideową PZPR, to 
tę kwestię posta wiłbym na pierw­
szym m iejscu. Partia mająca aspi­
racje być przewodnią siłą narodu 
musi byf zdolna do stiiłego i kon­
sekwentnego kontrolowani.a tego 
czy działa prawidłowo, czy rzeczy­
wiście jest wyrazicielką interesów 
najszerszych mas ludowych. Nie bez 
znaczenia byłoby tu stworzenie 
większych możliwości dopływu do 
władz centra l nych i terenowych lu­
dzi ofiarnych, możl iwie z najwyż­
szym wykształceniem, zdolnych do 
twórczej działalności i dyscypliny. 

ANDRZEJ JAZOWSKI 

spodarności, ale... W nowosądeckim 
„Lachu" nie chciano sprzedać sztućcó•.11.r 
(łyżki i widelce) bez kasety. Wszystko 
byłoby zrozumiałe gdyby kaseta p.:>,­
chodziła właśnie od tego komplet.u. ale 
tak n.ie było. Słuszny więc był sprze ... 
ciw klientów. którzy nie chcieli płacić 
prawie 200 złotych więcej (tyle bowiem 
wynosiła cena kasety). A więc szukaj4 

my oszcz�dności ale nie kosztem 
klientów! 
e W zakopiuń-.kiej BWA prezeato• 

wana jest wystawa .• Karol Sz:ymanow .... 
ski w twórczości plastycznej". 

e 21 marca w klubie „Lachu w No• 
wym Sączu odbędą si� eliminacje woje„ 
wódz.kie Konkursu P,iose<nki Radzicc• 
kieł. 
e Trzysta „ jedenaście ciągruk6-w. 

dwieście dziewiqćdziesią.t przyczep 
ciągnikov..-ych. sześćdziesiąt osiem roi-­
trząsaczy wapna J nawozów oraz kilk:i ... 
dzies-iąt opryskiwaczy czeka jestczc na 
naprawę w naszych SKR-ach, 
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Sytuacja 
gospodarcza 
w reg ionie 

(Na podstawie informacji Wojew6-
dzkiej Komisji Planowania). 

W sty=i.iu i lutym w podstawo­
wych dzialacll goopO<iarlti wojewó­
chtwa uzyskano gorsze wyniki, niż 
w roku ubiegłym. Negatywne zja­
wiska utnymywaJy się w sytuacji 
pieniężno-rynkowej, przemyśle, bu­
downictwie, transp()II'cie, ora,z w 
rolnictwie z wyjątkiem skupu mle­
ka i zbóż. 

+ W miesiącach tych przedsię­
biorstwa przemysłu uspołecznionego 
wykonały produkcję sprzedaną 
wartości 6.873.2 mln z.I (w oona.oh 
zbytu 1982 r.J co stanowi 92,4 proc. 
sprzedaży ubieglorocz.nej, pr.zy czym 
wartość produkcji uzyskana w m-ou 
lutym była wyższa o 610 mln z.I od 
wartoś-c1 produkcji uzyskanej w s.ty­
czniu br. Spadek dynamiki produk­
cji wystąpił w 33 przedsiębioTStwa.Clh 
i zaltiadach. 

Wśród przedsiębio.stw przemysl<>­
wych wyższą dynamikę produkcji 
za 2 m-ce or. uzyskała Rafineria 
Nafty w Gorlicach 1 18,8 proc., Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni Mle· 
cza,rskiej w Nowym Sączu - 1 11,3 
proc. oraz więkswóć jednootek prze­
mysłu drobnego. Pn.eciętne zatrud­
nienie osiągnęło w przemyśle 43.175 
06Ób i było niższe od ubiegloro<!z· 
nego o 3,8 proc. 

Nastąpi! spadek wydajności pra· 
cy na 1 zatrudnionego o 3,5 proc. w 
porównaniu z rokiem ubiegiym tj. 
do poziomu 154,1 tys. zł. przy rów­
noczesnym ·ł.'Ziroście przeciętnej �.a­
cy o 16,2 proc. tj .  do wysokości 7,110 
zł miesięcznie, 

+ Sprzyjające warunki a.tmosfe­
rycz.ne w jesieni 1981 r. poz.wolily 
na przeprowadzenie siewów :z.bóż 
ozimych w ootyroalnym terminie na 
areale 35 tys. ha. Stan oziminy oce• 
ni& się ja.ko średni. 

W skupie i kontraktacji żywca 
nastąpila pewna poprawa. 

Rytmicznie przebiega skup mleka, 
,adania dwóch miesięcy br. zostały 
arealiz.owane w 107,3 proc. Skup 
06iągoął poziom 10,115 tys. !. I był 
wyższy niż w roku ub. o 8,G proc. 

Skup zbóż w okresie lipiec 81 do 
Juty 82 wyniósł 639. ton, w w po­
równani u z analogicznym okresem 
Poprzedniego roku oznacza �-t o 
31,8 proc. 
+ Wprowadzona z dniem I lutego 

pod,wyżka cen na mięso i jego prt.e­
tWOII'y oraz artykuły nabiałowe s po­
wodowała znaczne zmniejszenie pO­
pytu na te grupy asortymentu. Ki>r­
t1' zaopatrzeniowe na mięso w lu­
tym zreaJizowane zostały w 5'l,9 
proc., miast w 68 proc. a na te­
renie wsi w 47 proc. Natomiast na 
masło - w 78,3 proc. Znacznie niż­
szy J)O'Z.iom niż w roku ub. ooiągnęla 
sprzedu mąki, kasz i makaronów. 

Znacznie pcmiżej poziomu z roku 
ub. kształtuje się pO<iaż artykułów 
przemysłowych - chłodziarek i za­
mraża.rek, odbiorników telewizyj­
nych i radiowy ob i mebli. 

Po gospodarsku 
Na południow„m zboczu Beskidu 

Podhalańskiego zlokalizowanych jest 
kilka wiosek wchodzących w skład 
Gminy Czarny Dunajec; Najbardziej 
wysunięty na MJChód jest Dział} miej­
scowość licząca około 600 mieszkańców. 
Tu Grzegorz Dzielski, pierwszy sołtys 
otrzymał w 1605 r. przywilej lokacyj• 
ny. Tędy przebiega od Orawki poprzez 
wierch Żele:tnicy do Ludźmierza szlak 
turystyczny zwany „tetmajerowskim" 

W pierwszych dniach marca br. od,. 
było się w Dziale wyjazdowe posie­
dzenie Gminnego Obywatelsłtiego Ko­
mitetu Ocalenia Na,rodowego. W miej­
scowej szkole podstawowej, której dy­
rektorem od 11  lat jest tow. Jó:ref Ko­
nik, spotkał się aktyw wsi Pieniążko­
wic i Działu. W obecności członków 
GOKON prezentowali oni najważniej­
sze problemy · spoleczno-gospoda�cze 

środowiska. 
Brak dokładnej informacji o zasa­

dach sprzedaży węgla na kont.raktację, 
Rolnicy pytają o środki ochrony roślin. 
Niepokoi rozwój rolnictwa i funkcjono­
wanie Spółdzielni Usług Rolniczych 
wobec cen za usługi rolnicze. ,,Mamy 
100 ha łąk w borach - przypomina J. 
Dzielski, jeden z miejscowych rolni ... 
ków - brak jednak drogi dojazdowej. 
Młaki, bagna i marasy, trudno tam do­
jechać, grzęzną ciągniki i sprzęt Tolni ... 
czy. Deklarujemy czyn spolec.zny, ale 
trzeba nam pomóc. 600 m drogi da się 
naprawić, lecz samymi chęciami bez 
koparki i walca niewiele zdziałamy. 
Mamy też wodociąg wiejski obsługują­
cy 70 gospodarstw. Przebiega on w od­
leglofri kilku metrów od szkoły pozba­
wionej wody". 

Spł'awa zostaje uzgodniona: będą 
rurki i pieniądze. Trzeba znaleźć wy­
konawcę. 

Koszenie łąk przez SUR w zeszłym 
roku przebiegało na ogół sprawnie. 
Ale ... .,Mó; teść - mówi J. Stoch -
był pierwszym członkiem kółka Tolni„ 

- Wieś bez kultury jest głucha i 
niema - mówi Franciszek Hodorowicz. 
Chodzi mu} oczywiście, o kulturę ludo„ 
wą. O to, co składa się na szeroko ro­
zumianą ludową twórczość: o rzeźbę 
taniec, malarstwo i haft, i muzykę, ale 
też i o piękną, tradycyjną ciesielkę, 
kowalstwo, tkactwo. Nie o kulturę two­
rzoną „za pieniądze", a z wewnętrznej 
potrzeby. 

Odbywa się właśnie Plenum Zarządu 
Wojewódzkiego Oddziału Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych. Radzi nad 
tym, czym w najbliższym czasie po­
winni się zajmować. Bo oczywiste jest 
dla nich, że :!a.den stan wojenny ani 
kryzys gospoda�czy nie upoważnia do 

czekania z założonymi rękami. Muszą 
znaleźć swe miejsce w konkretnej rze­
czywistości. I za wszelką cenę bronić 
autentycznych wartości sztuki ludowej. 

Dawniej stawiali na „Cepelię" -
okazało się jednak, ie Spółdzielnia -
choć zabrzmi to może paradoksalnie -
twórców ludowych nie kocha. ,,Cepelia" 
potrzebuje ludzi� którzy zechcą wyko­
nywać dla niej długie serie według za-

ezego, cz to zeszłym roku troktorz11lcł 
nie chcieli mu świadcz11ć "8lug". Wę­
giel. nawozy mineralne, materiały bu­
dowlane, sprawiedliwa dystrybucja 
środków produkcji - to tematy często 
przewijające się w dyskusji. Są też in­
ne: jak i gdzie kupić buty i papier to­
aletowy, dlaczego tak mało otrzymuje­
my proszku do prania? 

Do niedawna nie było drogi asfalto­
wej przez Dział. Dzięki stManiom miej­
scowej ludności droga jest. Kursuje na„ 
wet autobus. I znowu problem: brak 
dwóch tablic na przystankach PKS. 
Autobus się więc nie zatrzymuje. Jeśli 
kierowca miejscowy, to stanie, ale in­
ni nie zawsze. 

Jest pusty magazyn, własność kółka 
rolniczego. Czy nie można by więc w 
Dziale utworzyć magazynu towarów 
masowych, załatwić wagi? - to pyta„ 
nie kierowane jest do prezesa GS tow. 
A. Fryźlewicza. ,.Czy nie można by 
,prawniej obsługiwać petentów 10 o� 
ganach administracji państwowej? -
pyta J. Wciślak. - Jak p,zedstawiają 
się zasady przekazywania gospodarstw 
rolnych, za rentę? Czy moja córka mu.si 
mieć skończony kurs Tolniczy?" 

W Pieniążkowicach pojawiają się m ... 
ne problemy. Są tam na przykład dwie 
rodziny, z których po dwóch synów 
odbywa aktuao.nie służbę wojskową. 
"Kto będzie pracował w tych. gospodar .. 
.stwach, skoro rodzice 1q w podeszłym. 
wieku?" - pyta mgr A. Maśnica, na­
uczycielka i miejscowy opiekun społe­
czny. 

Nieuczciwość sprzedawców, sobiepań­
stwo kier:owców PKS, brak zaintereso­
wania ze strony pracowników Służby 
Rolnej sprawami melioracji, problem 
wychowania dzieci i młodzieży - to 
kolejne zagadnienia poruszane vt dy­
skusji. 

Głos zabiera t.ow. Stanisław Bryjka, 
naczelnik gminy. Mówi „Musimy ,obie 
uświadomić obecnq sytuację oraz fakt, 
że odpowiedzt na postawione problemy 

twierdzonych wzorów - a. do tego nie 
chcą nagiąć się twórcy. 

Na szczęście mają swą własną orga­
nizację: Stowarzyszenie Twórców Lu­
dowych, liczące już prawie sześć dzie­
siątków lat. Oddziałowi Nowosądeckie­
mu prezesuje teraz Józef Citak - rze­
źbiarz z Krynicy. Nie tylko rzeźbia:rz. 
również zamiłowany gawędziarz. 

Oddział nie ma - jak dotychczas -
łatwego bytowania. Dość powiedzieć, że 
dla prowadzenia wszystkich spraw jest 
tylko... ćwierć człowieka (czyli ćwierć 
etatu) i dopiero niedawno zaistniała 
szansa przyznania przez Zarząd Głów· 
ny całego etatu Nowemu Sączowi. Bar­
dziej jeszcze przeszkadza brak... loka­
lu; tego już nie da się zastąpić „czyn„ 
nikiem społecznym". Wprawdzie· ostat„ 
nio Oddział otrzymał od Prezydenta 
Nowego Sącza przydział, ale tylko na 
jedną trzecią pokoju do spółki z 
pracownią plastyczną i krakowską 
,,Estradą". Cóż się dziwić, że przydzia­
łu nie przyjęto? Jak można pracować, 
rozmawiać z ludźmi o ich bardzo nie­
raz intymnych sprawach, g.romadzić 

nłe mogą wsz11stklch zadowolić/ Musf­
m:; o:.;reśtić, co zro bi  wteś i jzj mte-
1zkańcy. a co Urząd Gminy". 

Nieznajomość kompetencji rad solec­
kich, nieświadomość ludzi, gdzie co 
można załatwić, powodują, że wszyscy 
przychodzą do Urzędu. Tymczasem ao 
dyspozycji Rad Sołeckich przekazany 
został Fundusz Rozwoju Rolnictwa. W 
kwestii dróg dojazdowych do pól, w 
dziedzinie funkcjonowania komunika• 
cji i handlu to właśnie aktyw wsi mo­
że podjąć odpowiednie uchwały. Mu­
szą nauczyć się sami decydować o po­
trzebach środowiska, a władze polity. 
ez.no-administracyjne będą nadzOil'owa• 
IT realizację. 

Pl'ezes GS przedstawia bilans opa­
lowy za rok 1981. Wynosi on 14 700 t. 
Otrzymano 8860 t.. teraz realizowane 
są przydziały za rok ubiegły. Za sa­
mą kontraktację zaległości te wynoszą 
747 t. Do końca marca br. przypu• 
1zczalnie spr a wa zostanie zakończona. 
W roku ubiegłym skupiono 47 t żywca 
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ma problemów - gmina oddaje co ro­
ku ponad 12 mln litrów. Propozycja u­
ruchomienia magazynu - warta roz­
ważenia. GS mógłby zakupić wagę, ale 
magazyn nie jest jego własnością. Bę­
dzie się szukać innych rozwiązań. 

Mg,r Bronisław Chlebek porusza pro• 
blem wychowania młodzieży. Nie tył• 
ko szkoła, ale przede wszystkim dom 
rodzinny i ogół społeczeństwa muszą 
brać udział w tym procesie. ,.Musimu 
nauczyć młodych ludzi kultur11 na co­
dzień, poszanowania pracy, grzeczna• 
Aci. Młodzież musi wiedzieć, że ab11 żq.• 
dać - trzeba najpierw coś wypraco­
wać". 

W tej gospodarskiej rozmowie oby­
watel z władzą dominują rzeczowość i 
realizm życiowy. W wielu kwestiach 
majduje się wspólne spojrzenie. Na• 
wiązuje się nić zaufania i zrozumienia. 
O to przecież chodzi: musi wziąć gó­
rę rozsądek i chęć wspólnego działa• 
ni.a, obywatelska troska o to, by nie 
zaprzepaścić dorobku minionych lat, by 
wspólnymi siłami dźwigać ciężar wyj• 
ścia z obecnego kryzysu. 

WOJCIECH ORNACKI 

Sprawy 
archiwum, gdy przy sąsiednim biurku 
urzęduje ktoś z zupełnie innej insty­
tucji? Jak organizować posiedzenia Za­
rządu? 

Tak na.prawdę to marzy im się sie ... 
dziba z prawdziwego zdarzenia; pokój 
biurowy, miejsce przyjmowania intere­
santów, wystawa, a może galeria-kier­
masz twórczości członków. Czy te ma ... 
rzenia są zbyt śmiałe? Czy ich realiza­
cja nie byłaby ważna również dla in­
nych placówek upowszechniania kul­
tury? By twórcy ludowi mogli wyjść 
do społeczeństwa ze swymi dziełami, 
zaprezentować je tak licznie odwiedza„ 

ją cym województwo gościom? Stworzyć 
ofertę osobom pragnącym nabyć „coś z 
ludowej sztuki", a dziś zbyt często 
skazanym na prężniejszych i obrotniej,• 
szych dostawców kiczu? Tyle teraz pu­
stych sklepów - może któryś z nich 

[ ��,� i�l 
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z y  Los socjalizmu, jego odrodzenie, utrwaleni(! 
i pnmyśtny rozwój, odbudowa pozycji Polski w 
Europie, sojuszniczej wiarygodno§ci we wspól­
nocie państw socjalistycznych. Mamy jako na­
ród wiele do zyskania i jakże wiele do strace­

nia. Idzie o Polskę: los narodu, naszą, Polaków 
u;spólno przyszłość". 

DyskusJa nad projektem deklaracji, gorąca i 
c,dpowiedzialna jest początkiem zapowiedziane­
go w niej „powrotu do źródeł„ ideowych, poli­
tycznych i moralnych ruchu robotniczego. 

• 1-·unk.cjonowanie handlu od dłuższego już 
czasu pozostaje w centrum uwagi wojewódz­
ki'!j instancji partyjnej. W połowie marca br. 
Egzekutywa KW PZPR znów powróciła do tego 
tematu \\t kontekście oceny realizacji. wcześniej 
podj�tycfl wniosków. Dla poprawy obsługi kli­
entów organizacje handlowe skoncentrowały 
sp·rzedaz artykułów spożywczych w dużych 0-
bieł..tac,1 sklepowych, rozszerzyły sieć sprzeda„ 
ży m.ięsa drobiu. mleka i pieczywa, zróżnicowa­
ły godziny otwarcia sklepów mięsnych i zwięk­
S.!y ty ich obsadę, wprowadzHy porcjowanie i. 
paczkowanie mięsa. Poprawiła się także infor­
macja c:tla klientów. Na skutek podwyżek cen 
nastąpiło z.r:iaczne uspokojenie rynku żywnościo­
�go, ale konsumenci narzekają na pogorszenie 
się Jnkości pieczywa ł wędlin, a także potraw 
i naparów kawy w zakładach gastronomicznych. 
Ob�.?rwuje się spadek z3kup6w artykułów nie ... 

reglamentowanych, głównie jajek, przetworów 
rnleczr ,r ch, dżemów i ryb. W Wydziale Handl1' 
i Usług Urzędu Wojewódzkiego utworzony zo­
stał zespół ds. cen, który koordynuje terminy 
wprowadzenia jednolitych cen dla wszystkich 
uczestników obrotu handlowego. W wyniku 
konttoh tego zespołu obniżone zostały ceny na 
juniorki oraz pantofle produkowane przez Sp6l„ 
di:ielnię ,,Spójnia" w Starym Sączu, nie dopusz­
czono de. obrotu octu w cenie powyżej 20 zło• 
tych. wstrzymano sprzedaż szeregu artykułów 
pi zemysłowych, których ceny były szczególnie 
wygórowane i bulwersujące. Jest jednak w han ... 
dlu jeszcze wiele zaniedbań, część z nich wy ... 
nika z nieudolności kadry kierowniczej organi­
zar:ji i placówek handlowych. W związku z tym 
w ostatuiTQ ok['esie dokonano licznych zmian 
kadrowych, np. w pionie WZSR „Samopomoc 
Chłopska•· odwołano ze stanowisk 1 O prezesów 
i wiceprezesów GS, a w pionie WSS tyluż dy­
rektor0w i zastępców. Odwołany został prezes 
Zarządu Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Mleczarskich oraz prezes Okręgowej Spółdzielni 
�Ileczarskiej w Krynicy. Dla poprawy zaopa• 
trzenia w mięso i jego przetwory wojewoda no• 
wosądecki zarządził, by co najmniej 20 proc. 
skupionego na terenie województwa żywca kie­
FOwać do ubojni GS. Dzięki wprowadzeniu 
sprzedazy wiązanej województwo nowosądeckie 
wyk·malc, plan skupu żywca w listopadzie w 
14".',5 p�oc . . w grudniu - 168,4 proc.� w stycz-

• W podstawowych i oddziałowych ogni­
wach nowosądeckiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej rozpoczęła się dyskusja nad projektem 
deklaracJ; ldecwo-programowej KC PZPR: ,,O 
co walczymy. dokąd zmierzamy?". Członkowie 
partii t ttznaniem wypowiadają się o tym do­
kumencie� bo napisany został prostym i zrozu­
miałym językiem, jasno ukazał zadania stawia• 
ne przei partię. ,JłajbLiższym celem naszej wal­
ki ;est u.,yprowadzenie kraju. z głębokiego kTy• 
:ysv. 3pt,lrrz-,,eno i gospodarczego. Od tego :ale-



Czy chłopu ma wystarczyć 

tyiko świeże powietrze ? 
Woj.narowa w gminie Korzenna hyła 

niedawno ( 13. III.) miejscem obcho<lów 
XXXV-lecia dziaJalności Ludowych 
Zespołów Sportowych oraz podsumo­
wania XXV plebiscytu .,Dziennika Lu„ 
dowego" na nailepsze�o soortowca LZS 
w 1981 roku. 

Problematyka sportu masow�o na 
'Wsi, turystyki i rekreacji dla ludności. 
rolniczej jest od wielu lat niezbyt DO• 
pularna.. a na wet wręcz przemilczana. 
.,Chłop stale .fest na JWieżym Po-" 
wietrzu. więc po co mu sport .. - twie-r• 
dzą niektórzy cynie-zn.ie. W parze z de­
klarowanymi oświadczeniami. że · c:i.1lop 
musi t?odnie.i. lepiej, kulturalniej żyć -
nie zawsze idą konkretne decyzje. a by 
tę jako§ć życia podnieść. Tymczasem 
prawda jest taka. że LZS. jedyna ooza­
szkolna organizacja zajmująca rię 
upowszechnianiem sportu na wsi. dz.ia„ 
łająca w prawie siedemnastu tvs-ia�ach 
ogniw. skupi.a dzlewiećset tysięcy człon• 
ków. w tym dwieście tvslecy dziew• 
cząt. Cz.y to d'użo'? Zwa!yWsZy, że na 
wsi mle�a bl!.<kc czterdzieści oieć 
procent polskie,?o społeczeństwa. cyfta 
ta n ie może cieszyć działaczy LZS. Brak 
bazy sportowe1. boisk. kadry instruk­
torskiej_ to �lówne bariery hamujące 
prawid łowy rO'lwói wleiskieeo sportu. 

Aktualnie w LZS-ach pracuje dwa. 
tysiące dwustu trenerów i instri1kto­
rów, ale tylko piećdziesieclu zatrudnio• 
nych jest na pełnych etatach. pięciuset 
na niepełnych. a reszta si>olee:mi�­
Tak7.e z dwóch tysięcy sześciuset klu• 
b6w sportowych - dv...1.eście orowadzo­
nych jest całkowicie soołecznie. a 
ponad czterv tvsiace LZS-ów nozba.­
wione jest w os;ólc obiektów I urządzeń 
sportowych. Na nonad trzy miliardy 
złotych wydatkowanych w ubl.t!a:łvm 
roku na kulture fizyczna Zrze"'17..enie 

LZS otrzymało zaledwie dzie-sięć pro­
cent. To wszystko sprawia. że sport 
masowy na wsi znajduje się w drama­
tycznej sytua�ji 

Tyle tel nrzydlu,,:ieJ. ale jakże wy­
mownej statvstvki. Wróćmy do woina­
rowskiej imprezy. Nowosądeckie LZS 
naletą do naileoiej pracujących w kra· 
ju. W gminie Korzenna w katdej 1 
szesnastu wsi działa ogriłwo LZS. Na 
dwanaście tysięcy mieszkańców gminy 
dziewięciuset - to członkowie LZS. Bo­
rykają slę oni z tymi samyn11 problema­
mi jak ich koledzy w całym kraju, nie­
które starają się w miarę możliwości 
sami rozwiązywał!. Na przykład LZS w 
Wojnarowej wspólnie z mieszkańcami 
wsi wybudował szkolę- wraz z salą gim� 
nastyczną, którą obecnie wykorzystuje 
na treningi. W tej to również sali od­
była się wspomniana na wstęp,ie im-
preza. 

Impreza - przyznam szcze,rze 
niezbyt udana. Przede wszystkim olany 
orp;anizatorom ookrzyżował na:daiący 
od rana des.zez. który utrudniał T>r<>­
wadzenle zawodów na stadionie . .Tednak 
I ten des?,C:z można bvloby p.rzeżvć. 
gdyby nie ekipa telewizyjna. która ro­
biła orQJ!r2m z wojnarowskłei uroczy­
stości. Trud·oo polic�vć. ile razv lrreco­
no wejście soortowc6w r02noczecie 
dyskusfi o snoreie masoWYm itd. Po­
czątkowo było t,, śmieszne. ale ilet 
można sle śmiać?' t ieszcze tedno: na 
dziesięciu nai?rodzonvch 900rtowc6w 
przyjechało tylko troje: zdobywczyni I 
miejsca. łucmiczka Alicja Ciskowska 
oraz laureaci dwóch ostatnich miejsc� 
Roman Ratayczyk - zapaśnik i t:eJ?lan 
Henryk Blacla. W kuluarach kraiyly 
p�łoskt. te reszte sportowc6W oo t>ro­
stu... zapomniano zaprosić. No. ale U'-j 
plotce nie chcę dat wla�y ... 

(O. B.) 

twórców l udowych 
nadałby się na tymczasową choćby 
(póki Miasto nie znajdzie lokalu z 
prawdziwego zdarzenia) siedzibę Od„ 
działu STL? Dla tych, których dzieła 
rozsławiają nasze województwo w 
świecie. 

Wiele się o tym mówi na Plenum Za­
rządu. Rzeczowo i konkretnie. I -
wbrew powszechnej opinii o antagoniz„ 
mach wewnątrzwojewódzkich - jedno.. 
myślnie. 

Problemem numer jeden Stowarzy­
szenia jest dziś - i to w skali ca­
łego kraju - starzenie się organizacji. 
Przeciętny wiek jej członków wyno­
si 79 lat ! Toteż Józef Citak mówi: -
Za twairdy obowiązek stawiam przyję­
cie do roku 1983, to jest do Zjazdu 
Krajowego STL, nowych, młodych, uta­
lentowanych ludzi.. 

Liczą bardzo na Związek Młodzieży 

Wiejskiej, by przy jego pomocy ożywi� 
środowisko. Bt:dzie to miało i niemały 
aspekt gospodarczy: w trudnej aytua• 
cii kraju uruchomienie foluszy, war• 
sztatów tkackich, rozszerzenie skali u­
prawy lnu czy hodowli owiec dla weł„ 
ny też się będzie liczyć. 

Mieczysław Piwko z Paszyna rzuca 
Jednak z goryczą: - Twórcy ludowi 
rzadko się teraz rodzą, bo prawdziwa 
twórczość jest samorodna, a młodych 
od dziecka wszyscy dziś zarzucają nau­
kami - Ma chyba rację; młodych bar­
dziej pociąga technika, nowoczesność:. 
nie mają cierpliwości Z drugiej je­
dnak strony widać i nawrót do korze­
ni, do tradycji, a z tego nawrotu mo­
że odrodzić się potrzeba tworzenia. 

- Ojczyzna jest jak bukiet: każdy 
kwiat inny, a razem radują oczy. Trze„ 
ba, by młodzież zrozumiała, że ojczyzna 

W Gorlicach oraz gminach: Gorlice, 
Bo�owa, Łużna, Sękowa i Uście Gor­
lickie zarejestrowano sto dwie osoby u­
chylające się od pracy. Zgodnie z za• 
rządzeniem o obowiązku pracy skiero­
wano do niej sześćdziesiąt dz:iewi� o­
sób. W stosunku do osób, które nie pod­
jęły pracy, zostały skierowane wr.Joskl 

ezyzn, a dziewiętdzleslęclu o§m!u jest 
w toku załatwiania odpowiednich for­
malnoścl Do zatrudnienia pozostało je­
szcze trzydueścl osób. W dniu IO mar­
ca w Wydziale Zatrudnienia UM było 
dwieście czterdzi.leści wolnych miejsc 
pracy, m. in. w „Gliniku", Rafinerii 

Nafty, Zakładzie Budownictwa Komu-

Gorl ice: 
d la 

n ie ma miejsca 
pasożytów 

do kolegium ds. wykroczeń. Po 13 gru­
dnia ubiegłego roku zorganizowano na 
terenie Gorlic prace w ramach świad• 
czeń na rz.ecz obronności kraju. Wez­
wano do nich czterdziestu jeden paso­
żytów społecznych, sześciu za niesta­
\vienie się ukarano na kolegium da. 
wYkroezeń. 

Od I stycznia w ramach powszecti. 
nego obowią.zku wykonywania pracy -
podjęło ją stu dwudziestu siedmiu m�t-

nalnego, Gorlickiej Spóldz.ielni Pracy, 
w Spółdzielni Mieszkaniowej, Zakładzie 
Gospodarczym WZSR oraz w Nadleś­
nictwie Gorlice. 

(D. B.) 

CHOROBOWE 

I 
est poczqtek tygodnia, wezean.e 
przedpoludnte. W.: kawiarence 
tłok i ścisJe.. P.,.zv sto�i1(11 włeo-

podal bufetu s'iedzq trze1 męiczv• 
źni, w wieku od trzydziest" do pię<!- · 
dziesięciu lat. Rozmawiają o tym, 
1<Jlc spędzili minio"� 1t!edzielę. Je­
dn z nłch stwierdza, .. Wprawdzie 
trochę się wypiło, ale małnl". Pro­
ponuje pozostałym zmianę lokal11, 
by wypić „kielicha". Na to dn,gt 
mówi: 

- Poszedłbym, a�e jestem ft:d 
chorobowym. M oqttby zol:,aczyć! 

W tym momencłe do bufetu pod­
chodzi młoda kobie�a ł Z4f"ta1.vta ka­
wę. 

Z sallci dobiega głośny olcrzy� 

będzie bogatsza, gdy każdy swój po­
mysł i dzieło do niej wniesie - zaska­
kuje pięknym porównaniem Hod.or� 
wicz. A Citak podsumowuje: - To na­
szym zadaniem jest pomóc młodym w 
znalezieniu drogi do twórczości, wspie­
ranie Ich. Ale tak, by dać Im margi­
nes ich własnych przemyśleń, wnosze­
nia w twórczość ludową, tę tradycyj­
ną, również ich własnego, nowego wi­
dzenia świata. 

Zebrani mówią też o zadaniach naj­
bliższych: utworzenia Rady Programo­
wej, porozumienia z Towazzystwem 
uPolonia", które wystąpiło z propozy­
cją nadania wybitnym twórcom ludo­
wym statusu instruktorów, by zapo­
znawali przyjeżdżających do Starego 
Kraju Polonusów z tradycjami t.wÓl'­
czości ludowej regionu. Na koniec Pre­
zes podaje informację. te w nowopo-­
wstającym .w Lublinie Domu STL Od­
działowi Nowosądeckiemu powierzono 
cały wy•trój dwóch sal ów· Dom ma 
się stać żywą galerią twórczo§cf ludo-
wej całej Polski. 

EU:BIETA GLINKA 

- Ma1'yJkt1f Man tttolne?'! 
Kobieta odwraca łię. 
- Nie. Mam cPtorobow.. 
W pól ,,adzi1ły p6fflitj 114 :e,htt/111 

ze stanowia1t dwor(:a a,u..,bu3{..·""G• 
stoi babcia z tlwojglem w,i,..,,.. Fy­
tc· Mdchodzqcq dZ!ewcz11ff<1: 

- Ka jedzles1" 
- Do miasta. 
- Mas wolne?' 
- E, ft.ie. Jest2rn na e1'ort,bm.ot,nl. 

• 

Ja.kii chorowity teróz ten 'ft4J'6cl. 
Dziwu to, p,-awda?t Al� chyba ł 
...epok.ojqcel 

ZOFIA STECKA 

Szczawnica 

Obywatelski Komitet 

Współdziałania Społecznego 
W Szczawnicy powołano do ty­

cia Obywatelski Komitet WsJ>Ól· 
działania Społecznego. W jego •kład 
wchodr,ą przedstawiciele organizacji 
politycznych i społecznych �a.z roż­
nych środowisk za\Wdowych. Powo­
łano dwie komisje: kulturaLno-o­
światową i ekonomiczno-rolną. 
Prze\Wdnlczącym Komitetu wybra­
no dowódcę placówki WOP w S-:la· 
chtowej kpt. Tadeusza Gizickiego. 

Celem działania Komitetu )est 
m. In. zajęcie się sprawami bytowy­
ml mieszkańców oraz udzielanie 
wszelkiej pomocy w l)e}nym wyko­
rzysta-niu Istniejących moil!W'Jłei 
dla rozwiązania problemów ludzi .,, 
podeszłym wieku. (wlłl 

11iu '!"""- 194 proc. Duże napięcia występują na 
rynku �rtykułów przemysłowych z powodu ma­
łych dostaw i utrzymuiącego się wysokiego po­
pytu. Nie udało się zlikwidować spekulacil I 
sprzedaży protekcyjnej. Nic w tym dziwnego, bo 
kontrola wewnętrzna organizacji handlowych 
działa mało efektywnie. nieskutecznie, bezwyni­
krJwo. Dlatego kierownictY wojewódzkich or­
ga;iizacji handlowych zobowiązane zostały do 
weryfi'ii..acji kadr zatrudnionych w komórkach 
kontroJl wewnętrznej. 

e Komitet Miejsko-Gminny PZPR w Lima­
nowej podjął działania zmierzające do reakty­
Wf)W!:lni.i podstawowych organizacji partyjnych 
w Nowym Ryblu oraz utworzenia POP w 
Mlynnem. W pierwszej kolejności 1>0djęto in­
dyv:i.dualne rozmowy z członkami partii miesz­
kaj<-jcymi w tych Wioskach, a należącymi do or­
ranliacji partyjnych w zakładach pracy. Oni 
to stanowić będą zalążek przyszłych organlzaejl 
partyjnych 

wym Sączu poinformował o powalaniu w Ka� 
mhnce Wielkiej Gminnej Rady Sołeckiej, która 
ma być platformą kontaktów I konsultacji mię­
dzy mieszkańcami a, władzami gminy . . 

e Organizacje partyjne Zakopanego, Białego 
Dunajca I Bukowin:, Tatrzańskiet przyjęły za­
dania wynikające z obrad VII Plenum KC 
I'ZT?R jako „określenie konkretnych działań, 
którr wtnnv cementował partię i eliminował 
dzinłalnośł frakcyjną. Publiczne ogłoszenie za­
dań partii przez prasę dowodzi, że partia pra­
gnie działać ja:umie o,-az łnformować ,połecze-ń.• 
st,oo G celowoici działań dlll dobre ogółu". Pod­
kreślany jest fakt, te losy partii, kraju ł naro­
du nir będą już tylko zależały· od kierownictwa 
partii, lecz od wszystklcn jej członków, od po­
stawy j pracowitośct, całego społeczeństwa. 

e Egzekutywa KW PZPR rozpatrzyła rów-
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gach do tej ln!ormacji sformułowanych przez 
Korn!Jję Społeczno-Ekonomiczną KW czytamy: 
,.Po podpisaniu: vorozumień apol'eczn11clł w za .. 
kresie st-użby zdrowia odpowiedzialność za. ich 
reaiizację spoczęła niemal toylą_cznie na. admini­
st :·a.cji państwowej szczebla. wojewódzkiego i 
podscawowego� bez żadne; odpo.wiedzialnoic.t 
wnios!.:odawc6w i malej. pom,ocy to ich Teatiza.• 
cji przl'z władze centralne". 

Należy dodać, że znaczna czę� postulatów za-. 
pisallyr.:1. w porozumieniach sno.łecznych wywo­
dzi się ze słusznych" przesłanek społecznych "" 
zr.k::-e.sie potrzeby poprawy bazy lecznichva ot­
wartP-go i uzdrowiskowego. Są jednak i wnioski' 
wn,:ct r,iuealne, przyj'ęte bez uzasadnienia ra• 
chunldem ekonomicznym i bez uwzględnienia 
syt' 1 '."!cji prawnej. 

e Zakładowe radiowęzły stały się. przed, 13 
grudLld propagandową tubą ekstremalnych dzia ... 
bl'zy „Sclidarności", często były instrumentem 
siania społecznego niepokoju L wzniecania niko­
mu nie potrzebnych strajków. Ostatnio uregulo„ 
wany został ich status prawny. powołano nowe· 
kierownictwa ł .tady programowe. Dla nieh to 
Wydział' Pracy Ide.owo ... Wychowawcze,j K,v zor­
ganizował seminarium łnformacyjno-szkoleni:r 
we dla zapoznania z zadaniami radiowęzłów po 
\"II Pienum, KC PZPR. 

e W Zakładach Materiałów Izolacyjnycl1, 
�Matizor· w Gorlicach na plenarnym posiedze­
niu Komitet.u Zakładowego PZPR dostosowano 
stn1ktu.re organizacJI partyjnej do systemu 
Zmldnwwego. Poprawi to tunkcionalność pracy 
oddziałowych organizacji partyjnych ora:i ula- · 
t\\'i członkom partii udział w ;ebraniach i szk.o• 
kniach partyjnych. 

• Rejono,.�y Ośrodek Pracy Partyjnej w No-

e Odbyły' się plenarne posiedzenia instancji 
pnrtyjn)ch stopnia podstawowego. W Mszanie 
Dolm�) mówiono o zadaniach dia,. organizacji i 
c,łonkOw partii wynikających z uchwal VII 
Plenum KC i aktualnej sytuacji spoleczno-poll­
tycme! kraju, w Jabłonce - <fokonano analizy 
stanu. I aktywizacji s,:eregów gmlnnei organlza­
cii partrJ)lej, w Lapszach Niżn:rch wspólnie z 
Gminnym Komitetem ZSL nakreślono zadania 
dla rolnictwa. natomiast w Zakopanem omówio­
ne został:, problemy dzlalalneści ideologicznej 
miejskiej organizacji partyjnej. 

ROMAN ICOSTANECICI 



P 
rzed 125 laty - 30 marca 1 857 r. 

w Podhajcach pod Łuckiem na 
Ukrainie. w z.wiąz.ku z.icmianina. 

- Wincentego Korwin-Piotrowskh,02:0 i 
byłej tancerki baletu warszawsll;:ic�o 
Józefy z Karskich. prz.yszł.a. na świat 
M:,rla Gabriela. Od ]edenast,,J:o roku 
życia opuszczona przez matkę panienka 
kształciła się w szkołach lwowsklch :  
Sacre Coeur oraz Żeńskim Instytucie 
Wychow.a,wczym Walentyny Horo:::i.kie­
wiczowej, Nie mając lat dwudzie3tu -
28 wr2eśnia 1 876 r. na Jasnej Górze 

:-i���!����:��l!:��!: 
ruczn.ikowi Petersburskiego Grenadier­
okiel(o Pułku Króla Fryderyka Wilhel­
ma III. Małżeństwo trwało krótko. 
Gabriela odczuwaJąc powołanie artystki 
sceniCUlej zerwała � swoją ziemiańską 
klasą i z.wiązała się w listopadac 
1879 r. z amatorskim teatrem wan,"2:...1W• 
skiego Towarzystwa Dobroczy:mości 
on� z.. •• kierującym nim Marianem 
Gawalcwiczem. W dwa lata uóźniej 
urodziła mu córkę. lecz dziecko, odda„ 
ne na wychowanie, wkrótce zmarło. 

W tym też czasie zaczęła oisać. 
Autorski debiut wypadł w Krakowie 
w �rudniu 1881 r - nowelkq „Jeden 
dz.ień z żyd.a Rói.y" drukowała „Gazeta 
Krakowska". W styczniu 1882 r. 
Gabriela wystąpiła po raz pierwszy na 
krakowskiej scenie Pod pseudonimem 
Zopolskiej. 

Tegoż samego roku, w lipcu, wyst(!­
powała w zespole J ózcfy Piaseckie.i w 
Krynicy. Tak po raz wtóry - po wy­
jnzd.:ch w dz.iecil1.stwie - zetknęła się 
z modnym ,alicyjskim kurortem, do 
które�o wielokroć późnlei miała powra­
cać, to z nadz:icja pospicszne�o ol<;.ania 
wychodzących na bieżąco odcinków po­
wieści, to dla uspokojenia sic widoka­
mi gór i ratowania kruchc�o zdrowia1 

to znów dla zarobków na scenic. otrzy­
mywania bilecików i kwiatów, słucha„ 
nia huraganu braw. Tego szukała rów„ 

W 
albumie z roku 1847 M. B. Ste­
czvńskiel!o Okolice Galicii 
zna iduje sie taki oto oois Ropy 

uzupełniaiącv ilustraeie 1>rzedsta­
wiaiaca iei panorame:  

Położenie tei  wioski ciche;  i odo­
sobnionei iest bardzo malownicze : 
otaczaia 111 wkoło miekko i okro.alo 
zart1sowane paaórki pokr'tlte qaiami 
cudownei zieloności, a pomiedz11 va­
TOW'll w różne kształtu pokraiane, 
porozst1ouwane sa chat'll wie.�niacze 
z swoimi skromn11mi zaqrodami i 
zielonem sadów otoczeniem. Srod­
kiem szerszei dolin1J qórami zda się 
od całeao świata odaraniczonei 1>111-
nic rzeczka. iakb11 waż w rozmai­
t11ch przeaubac1i wiiac1.1 sie. a nad 
nia wznosza sie porzadne zabudo­
wania dworskie. wieiski kościółek 
I zielone słu1>11 to1>olowe. 

. .  Porzatlne zabudowania  dwo,r .. 
sk:e". o którvch wsoomniał Steczvil­
ski .  to barokowo-klasvcvstycznv 
dwór. wzniesiony w 1803 roku orzez 
ów�zesne1to właściciela Ropv Stani­
sława Wilhelma Siemieńskie1!o. oraz 
wsoółczesne mu dwie oficvnv. Te 
trzv obiektv wraz z niezbvt ro.złe„ 
głvm oarkiem składałv sie na zna­
}.omicie wkompanowane w kra; ... 
oVraz wsi nad Ropa założenie dwo,r­
sko-oarkowe. Sam dwór icst to dość 
obszernv murowanv oarterowv b u­
dvnek. założony na planie wydłużo„ 
nc1to orostokata. z oomieszcze,niami 
w dwóch traktach. z bocznvmi rv­
zalitami, galerią ogrodową od po„ 

a::i!,MD --

·- 6 

me:.: w Szcz?,v,rnicy czy Zakopanem. O 
wyjazdach do tych miejscowości ma­
rzyła przez zimowe miesiące. Kochała 
te okolice. Z kuracji w Reichenhall w 
Alpach Salzburski�h (dziś RFN-TZB) 
pisała do Ludwika Szc1.epańskiego: 
w··Ach! żeby z tych gór u.ciec. Jak na;­
prędzej uciec. Wczoraj trafiłam na spa„ 
cerze na mały szmacik ;odtowego lasu ... " 
Zapachniały jej ojczyste strony, wzru-

Tadeusz Z. Bednarski 

tdeczvla mnie r «iagrnnłc11». Bru1no, 
droQo i jeść co nie ma. W Szczawnicy 
odetchnę trochę". 

Te plany uległy unia.nic - w.stała 
uproszona o zastąpienie chorej a1iystki 
S�howicz z trupy Hellera, udającej 
się do Krynicy na wystcpy w Teatrze 
Zdrojowym. Pra�nęla również reżyse­
rowa� własną sztukę. z. którą zespól ten 
się tam wybrał Zamieszkała w hotelu 
.,Pod Rybą" niedaleko ootoku. Nic 
„stanęła" w teatrze; była w ten sposób 
mniej sk.r(!.powa,na Pisała do Stanisła­
wa Jano,vskiego (którego w dwa jat.a. 
pótniej poślubiła, by po dwóch latach 
malżeństwa się rozejść L. z.awsz.c do 
ni�o tęsknić): ,.Siedzę sobie na ga-
1zeczku i piszę List. do Ciebie. Pogoda 
cudowna. Na około zielo rio, zielono, ;-ie­
lono. Mam bardzo dobre mieszka11te, 
bo na piętrze t z balkonem, gdzie można 
pisać, pić herbatę i czytać'', Oczcxiwali 
ją jui w Muszynie i .,b:trdzo ślicz.nie 
przywieźli". Na deptaku sPotykała lub 
i.apraszala do siebie lwowskich dz.ien­
ni.k2.rz.y i pisarzy - Adouna Krecho­
wieckiego oraz .. �1.ar�o" Jana Za­
charyasie'w'li.c1.a (pisarz. miał wów ... '7.:'.S 
74 lata - TZB). również swą matkę i 
siost.rę, artystów - Hellera i Sobiesła­
wa ... To znowu żebrała przyjazdu Ja­
nowskiego :  ,.Kied1J Ty przyjedziesz do 
Paniusi? Mnie bardzo za Tobą tęskno, 
strasznie, daję Ci słowo ( ... ) N!e byle.f 
mo;q pierwszą milościq, ale . .• będzie.�z 
ostatnią. Przekonasz się!" Przyjechał na 
krótko. lecz jej rozkołysanych nerwów 
nie ukoił. Donosiła mu: ,.Codzie,inie 

W 1 25. roC'micę urodzin 

w R 
szona płakała... A w następnym liście 
do tegoż adresata : ,,Nieporządek 
wstrętn-u. Kelner mó;f powiada. :źe to 
wszystko jest «prymityw». W Krynicy 
i Szczawnicy daleko przyjemniej i wy­
godniej". Pol roku później. w styC'l.lli� 
1899 r., pisała do tegoż Szczepańskiego z 
Krakowa. który wydal jej się „gniaz­
dem pijanych pluskiew" i „pomyjnq. 
jamą" - z.nów pełna nadz.iei, iż doktor 
Kruszyński, skoro będzie cieplej. .,,uz 
w końcu kwietnia zabierze mnie do 
Szczawnicy do sanatortum. Mówi, że 
mnie nie uleczu, ale podreperuje. Nie 
wiem - może/11 A w kilka dni później, 
również do Suzepańskiego: . ,Marzę 
teraz jak o zbawieniu, o wiośnie i o 
Szczawnicy". VV Szczawnicy spodziewa­
ła się spotkać 1� .. swoim dobrym, '">ied­
nym Lulem" (Sz.czepailc::kim). prosiła. l!O 
o odwiedziny, Szcwwnica pojaiwiah się 
obsesyjnie niemal w ka:ldym Uście 
wiosną 1899 r. Do „Lula" pisała 18  
czerwca: .,Bardzo s i ę  cieszę na Szczaw­
n.icę to ma być urocza miejscowość. 
Przeszłoroczna jazda do hallów i badów 

Łud.nia i sześciokolurnnowvm oortv­
kiem od oólnocv. orzed którvm 
znaidował sie oodiazd z owalnvm 
klombem. Kor1>us dworu nakrvwa 
wvsoki dach łamanv. tzw . .. oolski" 
l)Obitv l!ontami. Podobne. lecz 
mnicjs?t! daszki nakrywają ryzality. 
Wnetrza dworu, dziś zdewastowane. 
wvoełniałv niegdvś wspaniałe me„ 
ble i d:ziela sztuki. A bvlv wśród 
nich i dwa .&brazy malowane przez F. 
Smuglewieza (1745-1807): portrety T. 
Kościuszki i iedne20 z Siemiellskkh. 
Pod dworem znaiduia sie rozlel!le 
Piwnice przesklepione kamiennvmi 
kolebkami. Ale kilka komór oiw­
niczinvch .. w.vchodzi'' nicsoodziewa„ 
nie ooza obrys rzutu dwoTu. Jest to 
dla nas wskazówka. że obecnv dwór 
stoi na resztkach iakie iś znacznie 
,vcześnieiszei budowli. o którei nic 
zaoła nie wiemv. Wvoada zatem 
sie1rnać do źródeł archiwalnvch. bv 
skonfrontować zawarte w nich in­
formacie z tvm. co odsłonili oodczas 
ostatnich badań archeolodzv w sa­
mVm dworze i w iee:o bezoośrednim 
snsiedztwie. 

W XIV wieku (dokładna data nie 
fest znana) zostaie założona Rooą 
iako wieś królewska na prawie nie­
mieckim należąca do starostwa bie­
ckiei10. W roku 1 393 stanowi dzie­
dziczne sołectwo Giadvszów, właści­
cieli sąsiedniego Szvmbarku. Pod 
koniec XV w. utworzono w niei pa. 
rafie. o którei wsoomina Po raz 
1>ierwszv dokument z 1513 roku. Po 
Gtadvszach mzeimuie Rooe w roku 
1581 Adam Brzeziński heirb"!l Trabv. 
Na ooczatku XVII wieku ooiawia 
sic: pierwsza wzmianka o dworze w 
Rooie. W tvm czasie iei wlaśeicie­
lami bvła rod.zina Burzvńskich albo 

plactę t coraz mi aorzej ( ... ), zabić .się 
nie mam odwagi". A w innym liście: 
"W piqtek - 18 VIII wobec przetloczo .. 
ne; sali czytałam swą •Syberię».  Zro­
biono mi owację i publiczność zarzu„ 
cila mnie kwiatami". 

Po roku wybierała się z.nów do Kry­
nicy na hydroterapię i masaże, i wz.bra„ 
niala Janowskiemu poja,wić się tam. 
„żadnych przejść nie zniosę. I dlatego 
chcę choć w Krynicy odetchnqć bez 
kłopotów, zmartwieii i scen przykrych," 
Chciała znów 1.arobić grając. 

Gdy pobrali się z Janowskim, mie­
szkali jakiś czas nad Dunajcem w 
Dąbrówce Polskiej obok Nowc�o 5-.łcza. 
Od wiosny 1903 r po styczeń 1904 r. 
spędziła Zapolska w Zakopanem; miesz­
kała wówcz.as w Z2ikładzie Hydrote­
rapeutycznym dra Andrzeja Chr.amca, 
który (?dradzał jechać do Szczawnicy, 
obrzydzał tę miejscowość Żydami, a u 
siebie obiecywał wyrobić wszelkie ul�L 
W dniu 3 maja ,.Sokół" urządzał kon­
ceTt. Nie odmówiła udziału w dekla• 

Andrzej B. Krupiński 

\I\/ 
racze! BuneńS'kich sood Tuchowa, 
o którvch w Herbarzu rticerst wa 
1>olskiego B. Paorockiel!o z 1584 ro­
ku czvtamv: .. Dom Burzeńskich na 
Podaórzu. starodawny i znacznv". 

Fakt. iż istnienie dworu w Ropie 
zostało odnotowane w l>OCzatkach 

macjL ówczesne Usty do Ja-nowskieJeo 
�lne są rozważall. gci:z.ie wybrać lc-psze 
i wygodniejs,ze locum - czy pod G..iba­
łówką, czy u Zośki Stopkowej I �dzie 
będzie finansowo kvrzystniej. Była osłn„ 
bi.ona - po spacerach miah krwotoki. 
Wresz.cie została u Chramca. D.>ktCK" 
opuścił cenę do J)Ołowy, tłumacz.a-:. ii 
ma zaszczyt ją gościć. Donosiła, U. pije 
wodę mariC'nbadz.ką, space-ruje, hic-r.le 
kąpiele i masruie. sootyka się z D,1nie­
hk.ami. Chramcami, Kazimierzem 
Tetmajerem ... Pracowała nad z.am\J �vio­
nymi powieściami. Dc-nerwowała się o 
suknie na występ. o nowe f.:łiClic mie�­
kan.ie w Krakowie na Dębnikach, nie• 
wkoiła się o swą k.1ndydaturę do koo­
cesji na kierownictwo krakowski�o 
Teatru Ludowego ... W grudl"'Ju l 903 r. 
pisała w Zakopanem co dziel\ no 500 
wierszy „Sezonowej mihJści ". po>.vieści. 
w której n.a śwież.o z.,i,notowała '",y}e 
tatrz.al1.skich Impresji. Również z Za­
kopanego do Janowskiego. nad które�o 
fa lentem malarskim 1 aktor:::kim ( ! )  roz ... 
pływała i;.i�. nadeszło oświadcz.enie: 
,.Na rozwód przystaję . . .  " 

\V Szczawnicy sp�dzała 'rato 1905 r. 
Była znów z J aJ1owskim. On malował 
m. in. piękny jej portret. ona kupowała 
�wieże owcze serki PO 20 centów. cze .. 
kala na teściową, była wyczerpana psy­
chicznie i fizycznie, narzekała na Ży­
dów. drożyznę, brud i smród kloak. 
Ale też I umiała s.ie zachwycać - ,,Lud 
tu ślicznte &ię ubiera, ogromnie barwnie„ 

- pi.sala do swej teściowej - M.?Jwir·Y 
Janowskiej 26 czerwca, a w stycz..."liu 
1909 r. w liście do malark;\ I bratow·ej 
Bronisławy Rychter-Janowskiej ?.a.IlO-­
towała optymistycznie: ,,Stanowczo Sta­
'l'JI Są.cz jest więcej aTtystvcznu jak 
cały Berlin". 

Echa s.pacerów po krynickiej prome­
nadzie z. Krechowieckim. Estrcich�rem. 
malarzem Augustynowiczem - to wątki 
tematyczne listów słanych do bliskich 
znad S!otwinki w lecie i Jesieni 1907 r. 
Pisała wtedy dalszy ci� .,Sezonowej 
miłości" - .,Córkę Tuśki" i urzr1dzala 
wysit.-a1WE: malarska prac eks-męża Ja-· 
nowskiego, Do Zakopane.go - oo raz 
bodajże 06tatnt - przybyła na lato 
191 1  r., lia 1 o lat przed swą śmiercią. 
Była coraz bardziej chora, �orzkniabi. 
zawiedziona, stroskana o zarobki i 
rozbite szcz<:ście osobiste. 

Podczas wszystkich, na wet wiclomie• 
si{;'.cznych wyjazdów do polskich eór­
skich kurortów. pracowaaa ciężko -
pLsała korespQndencje do 2a.zet, oo­
wicści, dramaty_ arała w teatrze. de­
klamowała na społeczne cele . .. Bukiety 
j uznanie, których tak b1,rdzo prai?nela. 
rzadko do niej docierały 

, Zostawiła w tych miejscowośL-i.ach 
okruchy i s.wef!o osobiste�o dramatu, 1 
spolcc?..nych zasłuf! Ale nip;dzie tu jej 
rulz.\visko nie patronuje ulicom. '!ór„ 
skim „bramom". hotelom. ni.e:dzic nie 
znajdziemy jei pcmnika. t,bUcy .,ku 
czci", zakątka z .,ławką"... A chyba 
warto o tym pomyliJeć w 1 25. roczaicę 
jej urodzin. 

• 

opie 
XVII wieku nie o.znacza wcale. że 
doPiero wówczas został on wznie­
siony. Analiz.u i ac  zachowane oo nim 
resztki sl<lonnv iestem da.te iee:o oo­
wstania orzesunać w !!lab wieku 
XVI. Plan zachowanvch kamien­
nv,ch Piwnic i oomieszczeń varteni •. 

Rys. A\J'l'OR 



,,Atma", mim-0 że dom ten był !ylk<> 
wynajmowany przez Szymanowskiego, 
stała się jednym jego prawdziwym mie­
szkaniem. Cz.ul się tu gospodarzem i był, 
jak wspominają jego liczni goście, 
W'OCZY w tej roli. 

Wokół kompozytora grupowało się 
tzw. ,,pogotowie ratunkowe kultury 

g6ralskiej 1' złożone :z przedstawicieli 
różnych gałęzi sztuld, którzy za cel po­
stawili sobie nie tylko rozsławianje w 
swej twórczości ,,g6ra1szezyzny" ale 
przede wszystkim ratowanie a,utentycz ... 
nej twórczości góralskiej: budownictwa, 
poezji, muzyki. Byli to głównie: J. Zbo­
rowski - dyrektor Muzeum Tatrzań-

Hafciarstwo 

Heleny 
Zachwiei 

Jednym z zadań działalności 
Miejskiego- Ośrodka Kultury w 
Sz<,-za.wnicy jest po1>ularyzowa.­
nic folkloru pienińskiego. Toteż 
- obok koordynacji i przygoto­
wania imprez artystycznych -
Ośrodek organizuje wystawy 
pra1' twórców ludow}'ch z tutej• 
szego regionu. Na zdjęciu znana 
szczawnicka ba.fciarka Helena 
Zachwieja i jej prace. (wił) 

skiego, K. Stryjeński - architekt, Jego 
żona Zofia - znakomita malarka, J. 
Mieczysławski - poeta. właściciel peri­
sjonatu „Orawa". St. Mie:-czyński -
kompozytor i muzykolog, znakomity 
znawca muzyki góralskiej, A. Chybiti.­
ski - muzykolog. 

Oprócz nich w „Atmie'' bywali rów• 
nież poeci i pi�arze : Z. Nałkowska -
niedoszła żona kompozytora, K. Maku­
szyński, M. Choromański. Z. UniłCY'.vski, 
J. Iwaszkiewicz, J. Tuwim, K. Wierzyń­
ski, A. Słonimski. Witkacy. rzeibiarz -
A. Zamoyski, mar.arze - M, Bere­
zowska, R. Malczewski, filozof - L. 
Chwistek, a także muzycy - A. Ru­
binstein, Z. Mycielski, P. Perkowski, 
P. Kochański. 

Gościem o ,,specjalnych" prawach 
była „Kicia" - siostrzenica kompozyto­
ra, późniejsza d7.iennikarka i pisarka 
Krystyna Dąbrowska, autorka wspom­
nień zawartych w książce „Karol z 

. «Atmy)>", która regularnie spędw.ła tu 
wakacje. 

Nie brakło też w „Atmie" górali, 
którzy tu pyzycho<lz.ili, aby pogadać z 
„Panem Rektorem" - a wśród nich 
pierwszego tancerza na Podhalu ·­
Wojciecha Wa,vrytko i woźni:!y -
Józefa Gruborza. z którym Szymanow„ 
ski odbywał większość prwja,żdżek. 
Gospodarstwo prowadził Felek Bcdnar„ 
czyk, ,.mój Leporello". jak go żartobli­
wie �ywał kompozytor w listach. 
Felek - bezgranicznie mu oddany. cały 
sens swego życia sprowadzał do tego, 
aby być jak najlepszym służącym. 
Likwidacja „Atroy 1

• stała się dla niego 
klęską życiową, wielką tragedią osobi­
stą. Zniknął z terenu Zakopanego i ślad 
po nim zaginął. Po wielu latach, gdy 
nabrała ro.z.gł<>&u sprawa utworrenia 
muzeum Karola Szymanowskiego, ode-z• 
wala się córka Felka Bednarczyka -

Elżbieta Wola1\czyk; Felek wówc...., 
już nie ży:1.. 

Po opuszczeniu „Atmy" Szymani;\\. ski 
nie znal.atl już do ko11Ca życia prawdzi­
wego domu. Zmarł na obcz.yźni� 28 
marca 1937 r. w sanatorium pod Lozan­
ną. Zwłoki sprowadzono do Warszawy„ 
gdzie odbyły się uroezystości pogrzebo­
we. Przed gmachem FHharmonii,  nad 
trumną wykonywano jego góralski 
marsz żałobny z Wariacji h-moll, 
zinstrumentowany przez Romana Pa­
lestra. Szymanowski,  któremu nigdy z.a 
dobrze się nie powodziło. pawiedział 
kiedyś, że chciałbJ mieć ie pieniądze. 
które zostaną wydane na jego pogrzeb. 
A pogrzeb miał iście królewski . Spoczął 
w Kościele na Krakowskiej Skałce. 
natomiast serce miano wmurować obok 
serca Chopina, w warszawskim Kośdele 
św. Krzyż.a. Później odezwały się �ło�y, 
wśród nieh prof. A. Chybińskiego, aby 
szkatułkę z sercem umieścić na starym 
cmentarzu zakopiańskim. jako że wlaS­
uie z Zakopanem tak bardzo był Szy""'I 
manowski za życia związany. Niestety. 
podobnie jak wiele innych relikwii. 
serce wielkiego muzyka spłonęło w. 
czasie działań wojetmych w stolicy. 

Długo Szymanowski był niedoccnJa"" 
ny jako kompozytor, a muzyka jego 
musi..iła walczyć przez wiele lat o .':do• 
b,Y.cie uznania i:x>lskich I obcych słucha .. · 
czy. Dopiero po pierwszej „Wars7.aw,,,( 
skiej Jesieni" w 1956 r. jeden z kryty• 
ków zachodnich wyraził zdziwienie; że 
Polska ma tak wspaniałego kompozy. 
tora i że nie jest on prawie w ogóle 
znany w Europie. Gwoli sprawiedliwości 
trzeba dodać. że i w Polsce, J)Oil.8 
wąskim kręglem melomanów, muzyka 
Szymanowskiego była także mało mana. 

,,Odkrycie" muzy ki Szyman.owskiego 
na nowo sprawiło, ie tu i ówdzie odez­
wały się', nieśmiałe · początkowo. �ło61' 

(DALSZY CIĄG l'l"A STR. 9) 

,,Stara fotografia sądecka" 

Wystawę pod 1>owyiszą nazwą organizuje w miesiącach C'lCrwiec - sierpień bi'. 
Muzeum Okręgo,., e w Nowym Sączu, które prosi w związku t tym osoby prywat„ 

ne i instytucje o wypożyczenie zdjęć, przedstawiających ludzi, architekturę, do­
kumentujących uroczystości i wydar'.tenii.. w Nowym Są<r.tu przed 1918 rokiem. 

Porozmawiajmy o zabytkach 

nad rzeką Ropą 

w Go,rlicach zrzucił z siebie odPo­
wiedualn-0ść za obiekt (,no bo sko.-o 
iest to obiekt zabytkowy. skoro 
sorawe iRgo losów wziął na siebie 
konserwator zabytków ... ) ,  Wiec 
urzad konserwatorski .. ubranv" w 
to. co należy do obowiaz,ków Na­
czeln ika GminY. szuka nastePsO.vch 
ewentual:nvch użytkowników. Ale z 
calei sorawv wvcofuia sie kole ino 
Pracownie Konserwac ii  Zabvtków 
z Krakowa i Naczelna Organi7.acja 
TechniC2'na. A obiekt dalei n iszcze­
ie, bo wo iew-(>dzki konserwato!l' nie 
ma środków na jego zabezpiecze­
nie. a naczelnik Gminv Gorlice nie 
czuie s-ie w obowiazku /!). Ostatnio 
padła or-000,;yc ja adaotacii zabvtko­
wego zespołu na Dom Sp0ko inei 
Starości. Jeśli sie weźmie pod u w a­
ge ootrzeby w tvm wzeledzie. na­
leży uznać ia za trafiona. Ale ... za­
interesowani milcza. Na oisma wo­
iewódzkiego konserwato,ra zabvt• 
ków nie zare:at!ował  ani Woiewódz• 
ki Komitet Narodowei10 Funduszu 
Ochronv Zdrowia. ani Vrzad Gminv 
w Gorlicach. Komitet. iak sie oka­
zuie. czeka na wniosek nacze1nika" 
ten zaś na wniosek Komitetu . .  ,Wóit 
wini pa.na. pan ks,iedza, a nam oiro­
stvm zewsząd nedza" orzypomina 
mi  sie Krótka ,·ozpTawa .. .  Mikoła ia 
Reia. która d<edvkuie dziś wszyst­
kim zainteresowanvm {czvtai :  nie­
za:interesowan,;m) losami zabvtko• 
wego zespołu dworsko-parkowego w 
Ronie. 

forma ich sklepień oraz watki ścian 
wskaz11ją na to, iż była to typowa 
szesnastowie.cz.na •. kamienica". oo­
d-obnie iak dwo.rv w Jeżowie i Go,r­
licach (dwór Ka,rwacianów). Zbudo• 
wano ia na planie kwad1ratiu. Po­
siadała trzv kondv,itnacie :  Piwnice. 
przvziemie o trzech skleoion vch oo­
mieszezeniach i piętro, na którym 
zna ido·wała sie iedna obsze•rna ko,m­
nata, tzw. ,.świetlica" nakryta stro­
,pem belkowvm. Od wschodu do 
... kamienicv" p,rzylegało kilka muro­
wanych budynków ttosoodarczych. 
a DO iei stronie zachodiniei  znaido­
wal się jeszcze jeden. Wszystkie one 
rwraz z dwo,r-em two.rzvlv dość zwaa-­
tv zespół otoczony kamiennym mu­
irem obronnvm, z a imuiacv niewiel­
ik;e  wzniesienie. 

?o Burzeńs,kich w XVII wieku 
właścicielami Roov zosta "ia Doma­
.-adzcy. W tvm czasie ich dobra 
wraz z dworem zosta ia  sp,lądrowane 
przez beskidników - naioewniei 
iedna z wielu !lrasuiacvch wówczas 
u�;;:up swawolnvch". Po tvm wvoad­
ku dwór zostaie opuszczony orze.z 
mi eszkańców i zamienionv na Ja„ 
mus.  Lepsze cza.sv orzvszłv dlań. 
edv Ropa pr·zeszła w rece starostv 
bieckiego Wilhelma Siemieńskiego i 
ie.e:o żonv Petroneli. Oni to właśnie 
wznieśli we wsi 111owv kościół (1761 

r.) i za!ożvli . .  fabryke skór angiel­
skieh". Po nich Ro,pę odz.!edziczył 
o.eh svm Stanisław Wilhelm. który z 
kolei rozpoczął przebudowe szesna-· 
stowieczneg-o dworu na ba.rokowo­
-klasycvstyc�ny oa!acYk. zak!adaiac 
iednocześnie oo ietto stronie oolud­
nio,wej pa,rk. a PO pó.bnorenei wvsta­
wiaia·c dwie murowane oficvnv dla 
oficial istów i służby. 

Do dziś z dawnei świetności dwo­
ru n ric tuż sie prawie nie ostało. 
Opuszczony przed kilku laty orzez 
ostatnich użvtkowników (znai<lowa­
ły sie w nim: orzedszko,le. żłobek. 
biblioteka. biura i remiza strażacka) 
niszczeie coraz bardziei. Wiekszość 
drzwi i okien powyrywano, straszą 
w nim nie  zabezpieczone śladv PO 
Prowadeonych w roku 1977 bada­
niach architektonic:onych i walace 
sie zadaszenia nad wvkopami arche­
olo tticznvml. A oark? DaW1110 imik­
ne!y iu.ż ostatnie ślady oawilonu 
o_g;rodo,wego o czterech kolumnach. 
ood którvm zna idowa!a sie Piwnicz­
ka - rtr<>ta. P.rówo by szukać orze­
bie,gu wvtvczonvch na przełomie 
XVIII i XJX w. aleiek i szpalerów. 
A Plvnacy u stóp szkarpy oa!acowei 
o<>tok Chełmski wzvoomin,a raczei 
ściek. do któreEto wrzuca s,ie wszv­
stki-e odoadiki. A i d,rzew w p2.rku 
coe-a� mniej. Kilka tYttO<lni temu 

padło ood oila drzewo o dwume,t.-o­
wej średnicy pnia (!). Ile trzeba cza­
,ru .by takie drzewo wvrns!-0? A iak 
długo sie takie dnewo ścina? Nie­
stetv. . .. olano,wv" wyrąb drzew w 
oariku trwa nadal. W dalszvm ciagu 
niszczeie d,wór i ie,ito o,toczenie. mtl.­
mo iż wszystko to razem stanowi 
dohrn kultury narodowei i iest 
chronione prawnie na mocy wpisu do 
rejestru zabvtków woiewództwa no­
wosądeckiego do,konanet!o ieszcze w 
1972 roku. 

W roku 1976 woiewódzki koosoc­
wat0ir zabvtków w No•wvm Saczu 
opraco,wal program zaa:asooda,ro,wa„ 
nia obiektów zahytkowvch dla po­
trzeb turvstyki. W urol!ramie tvm 
znalazł sie i zesn-ół dworsko-pa rko­
wy z Ropy, który ma wszlkie dane, 
by oełnić rnle ośrodka turvstycz,no­
-wvpoczvnkowe,e:o. Realizuiac ten 
oroi2:ram konserwator zabvtków 
zwrócił sie z orooozvcia orzeiecia 
zesoołu do Woiewódzkiego Prz<ed­
siebio,rstwa Gosood·arki Turvstycz­
nei w Nowvm Saczu. Propozvcia zo­
stała orzvieta. Zlecooo wvkonarnie 
bad,ań architektonicznveh i archeo­
logicznych, niezbędnej dokumentacji 
technicznej i . . .  sprawa utknęła. WPGT 
wycofało się ze swoich zobowiązań tłu­
lT' - _.., .., to 1:; r;k iem śr{:.rłków firir!·n­
sowych. A tvmczasem Urzad Gminy 

D!.':::'' 

.- 1  



HAM�I PŁY�C[ Z HISTORII 
P 

olska Partia Robotnicza pow�tała w stycznia 
19łZ roku w warunkach, kiedy nari,d polski 
zagroiony w swym biologicznym Istnieniu 
przez hiłlerowskich ludobójców loczył clęł­
kte zmallł'anla z faszystowskim okupantem. 
Działała przca siedem lał, do �rudnia 1948 r„ 

odgrywając doniosłą rolę zarówno w antyhitierow­
skieJ wojnie narodowowyzwoleńc-ieJ, jak teł w Ja,.. 
łach powojennych, kiedy po odzyskaniu niepodle• 
gloścl Polska wkracza na drogę socjalistycznego roz­
woju. W warunkach okupacji PPR zmuszona była 
do dzlałalnoieJ w podwójnej konsplracJi - wobee 
faszystowskiego wroJ:'a ora11 rodzimych ośrodków 
reakcyjnych. Była płerwsz� dzialają.c- legalnie w 
Polsce rewolucyJo� partią rucha robotniczego, par­
łł4, walki z siłami podziemnymi sbrojnej konłrewo-­
Juejl I legalnej opozycji. partią. słerują.e- zło:i.ouyml 
procesami ludowo-demokrałyeznyeh przeobrażeń. 

Komuniści polscy, mimo it pozbawieni partłi w 
wyniku niesłusznego rozwiązania w 1938 roku Ko.,. 
munistycznej Partii Polski, wraz z całym narodem 
od pierwszych dni niewoli walczyli z hitlerowskim 
okuoantem. Nawiązując do doświadczeń KPP w 
walce o antyfaszystowski I demokratyczny front 
ludowy wysunęli koncepcję niepodległej I demo­
kratycmej Polski. Realizowat tę koncepcję miały 
połączone siły wszystkich zwolenników narodowego 
l społecznego wyzwolenia kraju. W tym celu ko­
mun.iści budowali antyfaszystowskie organizacje, 
lkupiająe jednolitofrontowych socjalistów, rady• 

Marian fv\alinowski 

w połowie stycznia 1943 r. listu otwartego do De­
legatury rządu oraz wszczęcie w lutym 1943 r. 
rozmów w Warszawie przedstawicieli PPR i Do­
wództwa Głównego GL z wysłannikami Delegatu­
ry i Komendy Głównej AK. Przedstawiciele PPR 
I GL proponowali, aby kierownictwo prorządowego 
podaiemia odrzuciło taktykę stania • ,,bronią u no­
gi" i uznało koniecmość zbrojnej samoobrony zbio­
rowej narodu. PPR była gotowa podporządkowa! 
Gwardię Ludową wspólnemu dowództwu. Propo­
nowała porozumienie wszystkich ugnapowaA • 
wyjątkiem byłej sanacji I ONR oru wyłonienie 
w kraju tymczasowego n..ądu, zdolnego pokierowat 
walką wyzwoleńczą narodu. 

Zaprzepaszczona szansa 

ówcze9Tle prol)Ozycje PPR wstały jednak odnu­
eone. Polityka rzą<lu emigracyjneeo doprowadziła 
do tego, :l.e Związek Radziecki zerwał • nim w 
kwietniu 1943 r. stosunki dyplomatyczne. Rozpo­
czął się proces izolacji rządu emigracyjnego wśród 
ucrestników antyhiUerowsklej koalicji. Mlodzieły 
1lcuplonej w AK nie pozwolono rozwinął walk.I z 
wrogiem. choć tego gorąco pragnęła. 

Równocześnie rozpętano wielki\ kampanię ant,-. 
komunistycznej I antyradzieckiej propagandy, przy­
gotowując grunt do bratobójczej wojny domowej 
w obliczu wroga. Od polowy 1943 roku skrajnie 

W czterdziestolecie PPR 

Niezniszczalne wartości 
kalnych ludowców I demokrat6w, a także bHpaf'o 
tyjnych w przeszlośct aktywjst6w klasowego ruchu 
zawodowego. 

Powstanie PPR oznaczało pojawienie się partii. 
l:tóra dątenia klasy robotniczej i całego narodu 
zespoliła w spójną koncepcję wyzwoleńczą. Z d� 
świadcze6 walk o narodowe i społeczne wyzwole­
nie oraz a dorobku polskiego ruchu robotniczego. 
zarówno socjalistów, jak I komunistów, PPR wy. 
c,,iągnęla zasadniczy wniosek e potrzebie jedności 
działania wobec wspólnego wroga. Znalazło to wy„ 
raz w koncepcji antyhitlerowskiego frontu w wal-
4:e o narodowe l społeczne wyzwolenie. Podstaw, 
tego frontu stanowić miała jedność działania klasy 
robotniczej oraz jej sojusz z chłopstwem i inteli­
gencją. 

W celu l'O'Lpoczęoia na ziemiach polskich "WOjny 
partyzanckiej utworzyła własn, formacj� 
Gwardię Ludową, która walkę zbrojną rozpoczęła 
jut wiosną 1942 roku. 

Dwie koncepcje 

Polityka hitlerowców w okupowanej Polsce go,. 
tłziła nie tylko w masy pracujące, lecz w cały na­
ród polsl<l, w tym takie klasy posiadające, stwa­
nając tym samym obiektywne przeslankli, by 
wszystkie siły społecme I polityczne włączyły się 
do czynnej walki przeciwko okupantowi. 

W praktyce okazało się jednak, :!e zadania zbu­
t!owania antyhitlerowskiego poroz.umienia na grun­
cie: czynnej, zwłaszcza 2:aś zbrojnej walkd z wro­
giem� były niezwykle trudne. Rzecz w tym, że rząd 
emigracyjny w Londynie oraz jego odpowiedniki 
w kraju, a takte związane: 'Z nimi. ugrupowania po„ 
lityczne, zajmując: stanowisko zdecydowanie anty„ 
hitlerowsk.f.e i n:iepodległośclowe, liczyły na wyzwo­
Jente Polski I pomocą aliantów zachodnich, a nie 
Armil Czerwonej. 

Do zasadniczego starcia s.ię dwóch koncepcji wy­
zwoleńczych doszło na przełomie 1942-1943 r. 
Wówczas to, po masowej eksterminacji ludności 
!ydowsk:iej latem 1942 r., od je•ieni przeszedł oku­
"Oant do poczynał\ wyraźrue eksterminacyjnych wo­
bec Polaków, czego widocznym wyrazem stały się 
wydarzenia na Zamojszczyźnie oraz w skupiskach 
miejskich Generalnej Guberni. Problem dotyczył 
sprawy dla narodu najważniejszej: jaką postawę 
ma zająć społeczeństwo wobec hitlerowskich po. 
czynań eksterminacyjnych? Koncepcja PPR wzy„ 
wała do porozum:ien,ia we froncie narodowym i po­
łq.czenia wysiłków w imię zorganizowania zbioro­
wej samoobrony zbrojnej społeczeństwa polskie­
go. Koncepcja burżuazyjna. reprezentowana przez 
rząd emigracyjny w Londynie I jego krajowe od­
powiedniki, zwłaszcza Delegaturę I Komendę Gl6w­
ną AK, nawoływała do „stania I bronłą u nogi• 
t była przeciwna zbrojnej walce narodu. 

Szczytowym momentem w starciu się tych dwóch 
koncepcji stało się opublikowanl!e przez KC PPR 

prawico""" formacje Narodowych Sil Zbrojnycló 
{NSZ), a także niektóre reakcyjne bojó)IVki AK 
podjęły próby tizycznej likwidacji oddziałów i grup 
partyzanckich GL oraz poszczególnych działacą 
i aktywistów PPR. Walka bratobójcza stała się 
faktem. W obliczu zbliżającej się Armii Czerwonej 
przygotowywano plan 0Burza'', stanowiący - w 
swej politycznej wymowie - &ntyradzieek11 de­
monstrację. 

Na drodze do Polski Ludowej 

W takich warunkach kierownictwo PPR wypra­
eowywało konkretny program zbudowania ludowe­
go państwa wbrew rządowi emigracyjnemu, jego 
krajowym odpowiednikom I burżuazyjnym ugru. 
powaniom. Znalazł on wyraz w Deklaracji Progra­
mowej PPR ,.0 co walczymy?" w listopadzie 194.'l 
r. W ślad za tym postanowiono powołać Krajow11 
Radę Narodową, jako demokratyczną reprezenta­
cję społeczeństwa polskiego, organizującego się w 
oddolnie tworzonym antyfaszystowskim froncie 
walki o narodowe i społeczne wyzwolenie. Organi­
zacyjnym wyrazem budowy tego frontu stały się 
także Armia Ludowa i terenowe rady narodowe. 
Udział w tworzeniu rad, poza PPR I GL, brały 
także lewicowe siły socjalistów, radykalnych lu­
dowców, podziemnych związków zawodowych, 
przedstawiciele Związku Walio! Młodych oraz de­
mokratycznych sil BCh I AK. 

Utworzenie Krajowej Rady Narodowej oraz bu­
dowa terenowych rad narodowych i Armil Ludo­
wej przyspieszyły procesy zachodzące w ruchu so­
cjalistycznym i ludowym, a także w Ich formacjach 
wojskowych, nie omijając równlei Armil Krajowej. 
W ruchu socjalistycznym zwolennicy współdziała­
nia z PPR I porozumienia z ZSRR zdobyli więk­
szość I na IV Zjeździe Robotniczej Partii Polskich 
Socjalistów w maju 1944 r. wypracowali nowe za­
łożenia programowe, zbliżając się do stanowiska 
PPR Także ta c.ęść przywódców RPPS, kt6ny 
związali się z demokratycznymi grupami tworzą­
cymi Centralizację Stronnictw Demokratycznych, 
Syndykal!stycznych I Socjalistycznych oraz Cen­
tralny Komitet Ludowy, szukała drogi do słusznego 
stanowiska. W ruchu ludowym zachodził przyspie­
szony proces radykalizacji, którego wyrazem stało 
się wylonlen.ie ośrodka kierowniczego sil opozycyj.. 
nych w SL I BCh, skupiających się wokół pisma 
.Wola Ludu". W Armil Krajowej, między Innymi 
na tle wcielenia w jej szeregi faszyzujących Na­
rodowych Sil Zbrojnych, zachodzlly złożone pro­
cesy prowadzące do tego, li przestawała ona byt 
w pełni dyspozycyjną silą bur:!uazyjnyeh dowód­
ców. 

W całym społeczeństw.ie trwały procesy polary. 
zacyjne i następował ogólny wzrost radykalizacji 
postaw w związku ze zbliżającym się wyzwole­
niem Polski przez Armię Czerwoną i walczące t1 
jej boku polsk1e formacje zbrojne, utworzone w 
ZSRR z in:icjatywy Związku Patriotów Polskich. 
Od maja 1944 r. przebywała w Związku Radziec­
kim delegacja KRN, którą rząd ZSRR uznał d& 
facto za przedstawicielstwo walczącego narodu 
polskiego. Wsp6Jn:e z przywódcami ZPP powołała 
ona do ż.)'cia Po� Komitet Wyzwolenia tiaro-

dowego, który z chwilą wyzwolenia czę�ci ziem 
polskich stał się pierwszym rewolucyjnym rządem 
ludowym. 

Na barykadach stolicy 

Równocześnie trwał proces rozpadu tzw. oboza 
londyńskiego. Plan ,Burza" nie przyniósł jego or­
ganizatorom spodziewanych rezultatów politycz­
nych, ehoć stal się powodem tragedti żołnierzy AK. 
Nie powiódł się także plan wystąpienia zbrojnego 
w Warszawie, podjętego świadomie bez uzgodnie­
nia z dowództwem ArmL! Czerwonej I ludowego 
Wojska Polskiego, wystąpienia, którego głównym 
celem politycznym było opanowanie stolicy i po­
wołanie w niej drogiego rządu polskiego przeciw„ 
1tawnego PKWN. 

W rządzie emigracyjnym doszło do wystąpienia 
seń Stronnictwa Ludowego I ustąpienia Mikołaj­
czyka z funkcji premiera. Wystąpiło z tego rząd11 
kilk,a demokratycznych działaczy. Ndc dały spo­
dziewanych wyników próby konsoUdacyjne podej­
mowane w kraju przez siły sanacji I endecji. Częśt 
•krainie pra.,.;cowych ugrupowań NSZ opuściła 
ziemie polsloie wraz z wycofującymi się wojskami 
hitlerowskimi. AK została w styczniu 1945 r. roz• 
W'iązana, a jej prawicowi przywódcy utworzyli no­
Wił organizację „NIE". podejmującą w konspiracji 
walkę zbrojną przeciwko władzy ludowej. 

Be%pośredndo po zakończeniu wojny powstała no­
wa szansa osiągnięcia porozumienia narodowego 
Polaków. W wyniku mediacyjnych zabiegów rui• 
dów głównych mocarstw uczestniczących w anty. 
hitlerowskiej koalicji doszło do porozumienia Po­
między Tymczasowym Rządem a przedstawiciela­
ml sił demokratycznych I liberalnych w kraju I na 
emigracji. W rezultacie moskiewskiego porozumie­
nia powołany został 28 czerwca 1945 r. Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej. 

Polska Partia Robotnicza odgrywała w6wczas 
rolę kierującą wobec wszystkich szczerze . d<!mo­
kratycznych sił społeczeństwa. Widocznym znakiem 
konsolidacji tych sil było lstntenle Bloku Stron­
nictw Demokratycmych skupiającego PPR, odro­
dzoną PPS, radykalne Stronnictwo Ludowe I Stron­
nictwo Demokratyczne. których przedstawiciele 
wchodzili w skład PKWN, następnie zaś Rządu 
Tymczasowego. Przybycie do kraju przedstawicieli 
Iii liberalnych z emigracji londyńskiej otworzyło 
możliwości dalszej konsolidacji społeczeństwa poi• 
skiego wokół władzy ludowej. Równocześnie jed­
nak doszło do rozbicia ruchu ludowego i utworzenia 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, którego mikołaj. 
ćzykowskle kierownictwo odrzuciło propozycje partii 
Bloku Demokratycznego w sprawie współdziałania 
w reallzacjl głównych zadań narodowych. Stron­
nictwo stało slę główną partią legalnej opozycjL 
wokół której w nadziel obalenia władzy ludowej 
skuplly się podziemne siły kontrrewolucyjne. Roz­
począł się w wolnej Polsce okres konfrontacji po• 
litycznej pomiędzy silami szczerze demokratyczny. 
ml, których wykładnikiem było międzypartyjne po­
rozumienie Bloku Stronnictw Demokratycznych, 
tworzących w przeszłości PKWN i Rząd Tymczaso­
wy RP, a wewnętrzną kontrrewolucją w postaci 
reakcyjnego podziemia politycznego I wojskowego 
orientującego się na PSL, jako partię legalnej opo­
sycji. 

W walce z reakcją 

Dopiero w w.!elkich bataliach politycznych: pod. 
czas referendum w czerwcu 1946 r. oraz wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1947 r. 
udało się obozowi polskiej demokracji, na czele z 
PPR, odnieść ostateczne zwycięstwo. W kampaniach 
politycznych skompromitowane zostało l poniosło 
porażkę mikołajczykowskie kierownictwo PSL. W 
walkach toczonych przez oddziały ludowego Wojska 
Polskiego I służby bezpieczeństwa oraz Milicji Oby­
watelskiej I ORMO roo:boite zostały slly kontrrewo­
lucyjnego podziemia. 

Owczesna sytuacja n.ie pozostawała bez wpływu 
na procesy zachodzące w całym życiu politycznym 
Polski. W odrodzonej PPS toczyła się ostra walka 
przeciwko elementom prawicowym, szukającym 
porozumienia z PSL i zmierzającym do osłabienia 
jednolitofrontowego wspóldzfalania komunistów i 
socjalistów. W samej PPR toczyła się walka we­
wnątrzpartyjna przec:lwko odradzającym się ten­
dencjom dogmatyczno-sekciarskim, o prawi.dlowe 
kojarzenie narodowych I klasowych zadań klasy 
robotniczej. Dawały znać o sobie różnice, które za. 
rysowały się już w końcowym okresie okupacji 
pomiędzy kierownictwem konspiracyjnym PPR. a 
utworzonym w styczniu 1944 r. Centralnym Biurem 
Komunistów Polskich. Ogromną rolę w wypraco­
waniu słusznej ta.kt,ykl PPR odegrały uchwały I 
Zjazdu PPR, który obradował w grudniu 1945 r. I 
potwierdził stanoW\isko programo'W'e wypracowane 
przez part.ię w latach okupacji. 

Ogromnym historycznym skucesem stało się 
zjednoczenie w 1948 roku polskiego ruchu robotni­
czego I utworzenie PZPR. Jedność klasy robotni­
czej była warunkiem dalszego budown:etwa socja• 
łistyC";nego w naszym kraju. 



(DOKORCZENIE ZE STR. 1' 
posti..J..ij:::.ce zo.rganizowarue 1 •• -... e�m 
kc ... }'ozyl-0ra w zakopiańskiej „Atm;.e''. 

uk::iło 1967 r., a więc w trzydzieści lat 
po Smierci muzyka wystąpił olicjalrue 
z taką propozycją warszawski krytyk i 
publicysta - Zdzisław Sierpiński, Idea 
ta zyskała poparcie czołowych autory„ 
tetów muzycznych: Stefanii Woytowicz. 
Zbigniewa Drzewieckiego, Tadeusza 
Bairda, Witolda Lutosławskiego, a nade 
wszystko - Jerzego Waldorffa. niestru­
dzonego i szczerze. całym sercem :>raz 
ciętym piórem oddanego tej sprawie. 
Widnie J. Waldorff bardzo szczególo· 
wo opisał w jednej ze swych książek 
perypetie związane z utworzeniem 
muzewn. ograniczę &ię więc do krótkiej 
relacji. 

łem przedstawicieli prasy, radia, tele­
wizji i filmu uroczyste podpisanie aktu 
wykupienia „Atmy". Nabyło ją War­
szawskie TOW'arzystwo Muzycz.ne. 

lenia na publiczną zbiórkę pieniędzy. 
Jak z tego wybrnięto, pozostanie chyba 
tajemnicą zapaleńców z Komitetu. K.o. 
lejna przeszkoda została pokonana. 

�łel. tel, akcji - . Z. Slerpińsideg? . • I. 
\ ,  - Lori.La - udz1....ł w t .... ,: ... .: .. y.::........:-::1ach 
wzięli przedstawiciele świata mt:z.-,cz­
nego - Irena Dubiska, Zygmunt \'ly­
cielskt. Kazimierz Sikorski, tancerz 1 
choreograf, gwiazdor paryskiej premie­
ry baletu „Harnasie" - Serge Lifar. 
autorka kostiumów i scenografii do 
tegoż przedstawienia - Irena Lore:-.. :1. 
wicz. Wymienić też nalażało by Kapelę 
Maśniaków, kontynuującą tradycje 
góralskiego muzykowania, które tak 
wpłynęło na ostatni okres twórcz<iścl 
Szymanowskiego. 

,.Atma" została udostępniona szero­
kim rzeszom zwiedzających. Zeroma• 
dzono rozrzucone po całYm kraju �a­
miątki : fotografie, dyplomy nadane 
kompozytorowi przez różne instytucje 
polskie i zagraniczne, frak, w którym 
W,.stępował w czasie koncertów, ord� 
ry, ksiątk1 z dedykacjami autorów. 
maskę "pośmie-rtną, rortret wyJ.0:1:.my 
przez Witkacego i wiele innych :fro• 
bia7.gów. Całkowicie zrekonstruowany 
wstał - na podstawie zdjęć i opisów -
gabinet muzyka, w którym m. in. znaJ• 
dują się dwa fotele - jedyne meble, 
jakie były jego własnością oraz pianino 
- dar wdowy po dr. Olgierdzie Soko­
łowskim. Dodać tu należałoby, że naj• 
większy polski kompozytor XX wieku 
nigdy nie posiadał własnego pianina. 

Wkról<:e po wystąpieniu Z. Sierpiń-
1kiego zawiązał się Komitet Społecznej 
Akcji „Atma", który rozpoczął z.blórkę 
pieniędzy na wykupienie domu. Właści„ 
cielką była p. Zofia Walczakowa, dzie­
dzicząca tę posiadłość po siostrze 
Obrochty, u którego Szymanowski wy­
najmował mieszkanie. Cena została 
uzgodniona, ale gaździna postawiła 
następny warW1ek: musi się przenieść 
do sąsiedniej posesji, też jej własności, 
ale po wysiedleniu mieszkającego tam 
małżeństwa, pp. Fortunów. Sprawa 
ciągnęła się kilka lat i dopiero w 1970 
roku ruszyła z miejsca, a jednocześnie 
szerokim strumieniem popłynęły pie­
niądze na konto Komitetu. Wpłacały 
prywatne osoby, utytułowani artyści 
(W. Małcużyński). załogi statków, szkoły 
i uczelnie, zes�ł „Mazowsze", big-beato­
wy zespół „Niebiesko-Czarni"; nie sp� 
aób wymienić wszystkich. 

Zdawało się, że kłopoty są już skon• 
czone. Państwo Fortunowie oraz pa.."li 
Walczakowa przeprowadzili się KU za­
dowoleniu wszystkich zainteresowanych 
na początku 1973 r. W tym samym 
mniej więcej okresie Warszawskie To­
warzystwo Muzyczne prze-pisało ,,Atmę" 
na rze<:z Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Zakopanem. Jednak przyszłe 
muzeum okazało się dzieckiem nie­
chcianym przez władze zakopiańskie. 
MRN wniosła do Sądu Wojewódzkiego 
w Krakowie sprawę o wykreślenie za­
pisu z ksiąg hipotecznych. Nie wiadomo. 
co by z tego wszystkiego wyrukło. 
gdyby nie zadziałał energicznie Komi• 
tet Społeczny. Zwrócił się on do dy­
rekcji Muzeum Narodowego w Krako• 
wie z propozycją przejęcia ,,Atmy" jak? 
swojej filii. Dyrektor tej zasłuż•:mej 
krakowskiej placówki, dr Jerzy Ba:1.ach, 
propozycję przyjął i wszyscy mogli 
wreszcie z ulgą odetchnąć. 

Z chwilą przystąpienia do remontu 
pojawiała się jednak następna. Gene­
ralnym wykonawcą prac remontowych 
1 adaptacyjnych była spółdzielnia .,Rze· 
mieślnik" z Proszowic. Zażądała ona1 

pod groźbą odstąpi,mia od umowy, 
opuszczenia piętra przez lok.3.tora. 
Owym niewygodnym mieszkańcem był 
ksiądz Zbigniew Wiśniowski, opiekun 
zabytkowego cmentarza zakopańskiego. 
Ksiądz mieszkał z .gospodynią t oto 
wynikł nowy problem: urzędnicy \vy­
działu Kwaterunkowego uznali, że ,,nie 
mogą przenieść do jednego mieszka'1ia 
księdza Wiśniowskiego wraz z sędziwą. 
od kilku dziesiątków lat wierną mu 
gospodynią, bowiem para ta nie ma ... 
świadectwa ślubu A w takim 1:azie 
winna być rozkwaterowana do dwóch 
kawalerek". Biurokracja potrafi być, 
okazuje się, niewyczerpana w 3wojej 
pomysłowości. .. 

Obecnie w „Atmie" bardzo często od­
bywają się koncerty muzyki K. Szyma­
nowskiego w wykonaniu wybitnych 
artystów. Muzeum kierowane orzez 
p. Macieja Pink.warta dobrze spełnia 
swą rolę placówki propagującej wiedzę 
o naszym wielkim kompozytorze i Po• 
pularyzującej jego hvórczość. 

27 maja 1972 roku odbyło się z udzia• 

Nie na długo! Ktoś ·doszedł, że Komi­
tet Społecmy, który istniał już ładnych 
kilka lat, nie miał formalnego zezwo-

Wreszcie 6 marca 1976 r. nastąpiło 
uroczyste otwarcie muzeum Karola 
Szymanowskiego. Oprócz władz miej• 
sk:ch i wojewódzkich oraz inicjatorów ANDRZEJ SZYMAŃSKI 

Dwie daty - 1 września 1939 roku i 9 maja 
1945 roku - wyznBczyły losy pokolenia. któremu 
w udziale przypadła rola pierwszych budowniczych 
Ludowej Ojczyzny. 

Pamiętny wrzes1eń 1939 roku stał się początkiem 
ogólnonarodowej tragedii i ogólnonarodowej walki. 
W szeregach obrońców Ojczyzny, którzy stawili 
opór wrogowi ludzkości - niemieckiemu faszyzmo­
wi, wśród setek tysięcy Polaków znalazłem się i ja, 
wraz z dwoma braćmi: starszym Bolesławem 
i młodszym Zygmuntem. Bolesław, kapitan rezer­
WY 23 pal, poległ w dniu 21 września 1939 roku 
we wsi Zielona koło Tomaszowa Lubelskiego. Zyg­
munt dostał się do niewoli niemieckiej, gd:de prze­
bywał aż do końca wojny. Mnie udało się zbiec 
z niewoli l wraz z toną oraz małym dzieckiem za­
mieszkałem w Nowym Sączu. 

Już w pierwszych dniach okupacji hitlerowskiej 
odczułem na własnej skórze żelazną i bezwzględną 
konsekwencję, z jaką faszyści hitlerowscy realizo­
wali plan wyniszczenia inteligencji i całego naro-­
du polskiego. Ja, nauczyciel, zostałem skierowany 
do kopania rowów i regulacji potoków na terenie 
Nowego Sącza. Dopiero w roku 1942 przy pomocy 
kolegów z konspiracji dostałem posadę nauczyciela 
w Kasinie Wielkiej, gdzie znalazłem swoją okupa­
cyjną kwaterę. Ale nie oznaczało to wcale odsu­
nięcia się od spraw wojny. 

Każdy dzień pod okupacją hitlerowską znaczyły 
trupy. Bynajmniej nie tylko w żołnierskich mundu­
rach. Faszyści obwołali swoimi śmiertelnymi wro­
gami wszystkich Polaków, nie wykluczając tych, 
którzy znajdowali się jeszcze w kołyskach. 

W izdebce o małych, przyziemnych okienkach, 
w starej wiejskiej chatynce czas płynął w trwodze 
i stałej niepewności, co przyniesie dzień następny. 
Szczególnie pamiętny miał się dla mnie stać rok 
1943, pełen tragicznych wydarzeń. 

13 listopada 1943 roku za prześladowanie i mal­
tretowanie ludności miejscowej, za służbę hitlerow­
skiemu okupantowi został zastrzelony przez patrol 
egzekutywy Inspektoratu pod dowództwem „Brzy„ 
twy" - Jana Drożdża - kierownik kamieniołomu 
w Kasinie Wielkiej M ichał Rehmer. W kilka go­
dzin, powiadomione przez żonę zabitego, przyje­
chało gestapo. Wpadli do naszego - położonego 
opodal - mieszkania, wzięli mnie pod bronią, za­
prowadzili na miejsce gdzie leżał zabity, a następ„ 
nie do sklepiku gdzie sprowadzono również innych 
mieszkańców wsi i pytali nas: kto to zrobił? Oczy„ 
wiście przeczyliśmy, a to wywoływało wściekłość 
hitlerowców, którzy grozili nam i złorzeczyli. Na 
szczęście tym razem na tym się skończyło. Żona 
moja dostała jednak rozstroju nerwowego, zaczęła 
płakać i nie można jej było długo uspokoić; do­
piero po zażyciu lekarstwa wróciła do normy. 

�azaJutrz. gdzieś koło południa, przyjechała do 
Kasiny policja granatowa i zaczęła spędzać miej­
scową ludność na plac przed dworem. Zdając 

sobie sprawę, te rozwścieczeni hitlerowcy mogą 
otworzyć ogień z karabinów maszynowych i wszyst­
kich zebranych rozstrzelać, ja z rodziną zamiast 
d.o dworu, zdołaliśmy wraz z koleżanką - nauczy-

cielką Walawską i jej córeczką przemknąć: się na 
1tację kolejową, gdzie zawiadowcą był Piotr Du­
da - członek ruchu oporu. Nie wiedząc jednak, 
jakie mogą być skutki tej naszej ucieczki, po krót­
kiej naradzie, nie chcąc narażał Dudy ani jego ro­
dziny na jakiekolwiek represje ze strony hitlerow­
ców. zostawiliśmy u nich dzieci, a sami postanowi­
liśmy zejść na dół, do dworu. Schodziliśmy właśnie 
z.e skarpy na drogę wiodącą do wsi, gdy rozległy 
się od strony dworu strzały. Przywołani z powro­
tem przez zawiadowcę. zawróciliśmy więc ku sta­
cji. Tam niespokojnie czekaliśmy na wiadomości 
ze wsi. Wkrótce miał nadejść pociąg osobowy 
z Sącza do Chabówki I liczyliśmy na to, że zdą­
iający na ten pociąg ludzie z kierunku Wiśniowej, 
którzy muszą przejeżdżać koło dworu, coś nam po­
wiedzą. Nie przypuszczaliśmy jednak, te wieści bę­
dą tak straszne: przy dworze nie ma nikogo - leżą 
tylko skrwawione ciała pomordowanych mężczyzn! 

Z trwogą i bólem przyjęliśmy tę wiadomość. Do 
domów wróciliśmy dopiero po południu. 

Od sąsiadów dowiedzieliśmy się, że rozstrzelani 
zostali zakładnicy, przywiezieni samochodem 
z Mszany. Wśród dziesięciu rozstrzelanych wielu 
było mieszkańców Mszany Dolnej t okolicy. OfiaTy 
hitlerowskich oprawców zostały następnego dnia 

pochowane we w�pólnej mogile przy potoku Ka• 
sinka, naprzeciw dworu. 

Po tym tragicznym dniu jeszcze wzmógł się w nas 
opór, mimo te życie nasze było zagrożone. Nadal 
prowadziliśmy tajne nauczanie. ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na patriotyczne akcenty wycho­
wawcze w przedmiotach nauczanych. Nadal rów­
nież utrzymywaliśmy kontakt z partyzantami. Moje 
życie, jako nauczyciela. stale wisiało na włosku. 
Trzykrotnie byłem zakładnikiem, a jako oficer re­
zerwy - o czym niestety wiedziano w Nowym Są­
czu - co dwa tygodnie musiałem wraz z kierow­
nikiem szkoły Pawłem Dubielem, meldować się 
tam na gestapo i nigdy nie byłem pewien czy 
wrócę. 

Pewnego razu, gdy oczekiwałem na pociąg w No­
wym Sączu, byłem już przekonany, że wpadnę: 
była łapanka, hitlerowcy otoczyli cały dworzec 
i wszystkich spędzali w stronę wagonów towaro­
wych. stojących na końcu dworca. W ostatniej 
chwili wyratował mnie polski kolejarz, wypuszcza­

. jąc bocznym przejściem. 
Nowy wstrząs i nową tragedię przyniósł Kasinie 

Wielkiej przedwigilijny dzień 1943 roku. W odwet 
za zlikwidowanie przez polskie podziemie oddane­
go Niemcom bez reszty miejscowego sołtysa, J6„ 

zefa Kowalczyka, hitlerowcy przeprowadzili tu ko­
lejną egzekucję. 

W tym pamiętnym dniu wezwano mnie, księdza 
proboszcza i sekretarza kamieniołomu (nazwiska 
nie pamiętam) przed dom byłego sołtysa. Nie wie­
dząc co się święci, staliśmy na ganku przybudówki: 
czas płynął, serca nam tłukły tak, że słychać by�o 
każde uderzenie. 

Rozwiała się mgła i słońce rzuciło swe promie.nie 
na <'rogę wiodącą z dworca kolejowego w no.szą 
stron�. \V tym iwictle naszym oc·•.0;-,1 l· ' · .,._ l się 

widok ośmiu skutych młodych męż.czy J.n, otoczo-

nych I prowadzonych przez zbirów hitlerowskich 
z nastawioną do strzału bronią. 

Struchleliśmy. Ksiądz zemdlał, po ocuceniu zw!I'Ó­
cil się do jednego ze zbirów, że czuje się bardzo 
tle, czy więc może odejść? .�us"' - krzyknął 
hitlerowiec, a nam kazał stat nadal. 

Po rozstawieniu ubezpieczenia i ustawieniu więź­
niów przed rowem, hitlerowcy zaczęli strzelać im 
w tył głowy. Ofiary padały kolejno rażone śmier­
telnymi kulami 

Barbarzyńcom, żądnym krwi, mało było tego 
morderstwa; zdejmując kajdany z martwych ciał, 
strzelali jeszcze do leżących jut trupów, po czym 
karabiny zwrócili w naszą stronę. Krew nam za„ 
marła w żyłach. Jeden z oprawców powiedział do 
nas Po polsku: ,,Uważajcie, bo to t was czeka'._ 

Na sygnał dany przez dowódcę zbiegli 1ię wszy• 
acy hitlerowcy z zajmowanych stanowisk ubezpie­
ezenia, a następnie, gwiżdżąc i stnelając, udall 
się w kierunku dworca kolejowego, do pociągu ja• 
dącego w kierunku Nowego Sącza. 

Osiem skrwawionych ciał zostało w przydroinym 
rowie. Ja i sekretarz kamieniołomu, na pół żywi 
i na pół przytomni, udaliśmy się do domów, przy­
sięgając sobie walkę aż do zwycięstwa z tak okrut­
nym wrogiem, jakim jest faszyzm hitlerowski. 
Wszystkimi środkami, jakie nam były dostępne, 
prowadziłem wraz z żoną dalej tajne nauczanie, 
nadal utrzymywaliśmy też kontakt z partyzanta­
mi. Była z nami i bratowa, która jako partyzantka 
„wpadła" na terenie Krakowa, ale udało jej się 
wydostać z więzienia na Montelupich i ukr:, , ;;.la 
się u nas. Tak - igrając wciąż ze śmierc;q -
przetrwałem okupację. 

Po wyzwoleniu Kasiny Wielkiej świadom, że mo­
je miejsce jest tam, gdzie toczy się walka o wolną 
Polskę, udałem się wraz z bratową do dawnego 
jej miejsca zamieszkania, do Chorzowa, który był 
juź wolny, lecz jeszcze znajdował się w zasi�gu 
strzałów armatnich. Zgłosiłem się do władz woj­
skowych prosząc o wcielenie do wojska i sl7 i nro,. 
wanie na front. 

Brałem udział w walkach o Wał Pomvrski, 
uczestniczyłem w forsowaniu Odry między Siekier• 
kami a Kostrzyniem. Pod gradem kul, przez most 
pontonowy przedostałem się na drugi brzeg rzeki 
Tu zostałem kontuzjowany, ale pozbierałem się 
i poszedłem dalej szlakiem bojowym, aż do głów­
nego legowiska znienawidzonego faszyzmu - Ber­
lina. Po zwycięstwie udokumentowałem ten moment 
historycznym zdjęciem przed ruinami Reichstagu, 
na którego murach wypisałem wśród innych swoje 
nazwisko. 

Ci, co przeżyli tragiczne dni wojny, nie są w sta­
nie wymazać z pamięci wydarzeń, które dla dzi­
siejszego pokolenia są już historią. Pamiętamy i pa­
miętać będziemy o tej strasznej tragedii narodu 
polskiego i mnych narodów, jaką niósł faszyzm 
hitlerowski. Zawsze będziemy wołać: ,.Nigdy wię­
cej wojny!" 

Na zakończenie pozwolę sobie rzucić myśl, że 
w Kasinie Wielkiej powinien stanać pomnik - tam 
cdzie ziemię zrosiła krew osiemnastu Polaków za­
mordowanych przez hitlerowskich faszystów. 

Pomnik taki, opodal szlaku turystycznego prowa­
dzącego przez Kasinę Wielką, 1kłaniałby turystów 
i wczasowiczów do patriotycznych refleksji, wśród 
tych gór t lasów, które w sobie kryją przeb-c· tą 
historię działalności partyzanckiej. ------------:;;._-
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(DALSZ\'. .CIĄG ZE STR. 1) 
Górnicki. Bo w gruncie rzeczy 1•0 ... 
mans z Barbara trwał od dawna''. 

Poznali się w Gieranonach. Nad 
malowniczymi Wilią i Mereczanką, 
w uroczych zameczkach wokół wu„ 
na. rozkwitła m iłość, której cen� 
zapłacił cały naród. Dwaj bracia. 
Barbary, rodzony - Mikołaj Rudy, 
oraz stryjeczny - Mikołaj Czarny' 
zażądali  od króla. aby przestał po-. 
jawiać się w ich domu 1 stawiać 
wiostr<: w dwuznacznej sytuacji. W 
rzeczywistości nie chodziło o kon­
wenanse, lecz o ryzykowny choć -
jak się później okazało - realny 
plan rozszerzenia wpływów możne..: 
go rodu, który dz iałając wpraw­
dzie samodzielnie służył, n iestety� 
obiektywnie interesom wiedeńskie­
i:o dworu 

Po śmierci Elżbiety przed Radzi­
willami otworzy ły s ię zawrotne 
perspektywy Nie chodziło już. tyl­
ko o odzyskanie dóbr i dochodów 
odjętych im przez Bonę, lecz o od­
danie Zygmuntowi rządów na Lit­
wie jeszcze za życia ojca. Zatarg z 
sejmem koronnym w razie małżeń­
stwa z Barbarą prowadził Zygmun„ 
ta wprost w ręce RadziwiHów, któ­
rzy dążyli, mówiąc najkrócej, do 
w;_ładzy. Trudno było wymarzyć so­
bie lepszą kartę atutową niż włas­
ną sioi:.tr� - oblubienic(! króla. Ry­
sowała się szansa przyozdobienia 
dumnego rodu koroną . W 1547 rokY. 
Zygmunt wpadł w potrzask, a wy­
górowane poczucie godnoJcl wraz 2 
niewątpl iwie gorącym uczuciem nie 
pozwoliły już mu się eofnqć. 

,,Król im (Rad1Siwiłłom) obieeał 
do niej nie ebodzió il nie ebod:til 
prZ� dłuższy czas. Pott".m k rewkoś­
.a przyrodzonej dłui,eJ zdzier:i,yć n·i� 
mógł i poszedł do niej noc� samo� 
łneć. A panowie Radziwiłłowie pil­
nie tego strzegli i gdy k ról do ieh 
siostry wsz�dt oni natychmiast .,,ja­
wili się przed nim i rzekl i :  , ,Milo!ł­
eiwy królu! Przyrzekłeś do siostry 
naszej nie przychodzić, przeu wite 
teraz lu .jesteś'?" A k ról na to: ;.A 
kto wie. cz.y obecne pnyjg,cie moje 
do sioslry waszej nie przyniesie 
wam wspomożenia sławy, c:1.ci i po­
żytków waszych" Oni rzekl i :  .. Boie 
to daj" - i natychmiast przyzwali 
plebana, który był na. to prznroto­
wany, i zaślubi l i  k ri)la 1'.e swą sio­
strą w tajemnicy, tak że nikt ani 
z panów rady, duchown.,· <'h i świec­
kich. ani  też z dworu k tóle\.'ł'sk ieKo 
• t:rm nie wif"ff ·, i :-> r . . . ·• 

W monograf i i  poswi t.,:conej An.n ie 
Jagiellonce, siostrze Zygmunta Au­
gusta,  Paweł Jasienica przypomina 
dwa.  mało znane fakty, które wy­
darzyły się tuż po potajemnyrn ś lu­
bie· 

„Zygm.unt  A ugns t  m usiał jechać 
na Sejm do Polslr i ,  Barbar« powe­
d rowala do zamku R.odziwi l lowskie­
go w Dubin kach. Przef:yła ta m cltvi� 
t·raoed ie. Nai1>ierw -poro -nitn córkę. 
Kied!I już powróciła do zdrowicl, 
C'łtdem niemal, 1rn ilrnęla §mierci. 
Pewnego gru.dn.ioweoo wieczoru. 
siedzia ła w raz z bratem w izbie ntt 
piętrze. Nagle poclloga za rwała się, 
ru.nęla w dól. Zdq .żyU odskoczyć, O· 
cal ić się. Zyom unt miał poważne  
wqtptiwo§ci co c ło  przyczyny, d la  
któ,·ej ntalt prę<lko i gwał townie 
mu·r len upadł. . .  dziś wielu złych. 
ludzi, ea się rad;;i przyczyniać ... 'ł 
A może naprawdę k toś prar,nql wu. 
prostować to .  co Los  powikłał?" 

Na \\l' ielkanoc 1548 roku um iera 
Zygmunt Stary. Pierwszą czynno:%­
cią nowego władcy było wprowa­
dzenie Barbary na zamek w Wil­
nie i przedstawienie jej senatowi 
litewskiemu z żądaniem, aby vod­
dawano jej cżeść jako królowej i 
pani". Na pogr?.eb ojca pojechał 
jednak Zygmunt sam. Barbara z.o ... 
stała na Litwie i jeszcze raz - o ... 
ezywiście w lajemnicy - poroniła. 

Najbliższe miesiące przynoszą gi­
gantyczną walk� między Boną a 
Zygmuntem o zalegalizowanie ś}u ... 
bu Cudzoziemka patrzy na świet­
ność Jagiellońskiego paf1stwa chlo� 
dnyml oczami .  Dostrzega, że ta po­
tęga ma się już ku zachodowi. Je­
szcze stoi. ale trzeiwe oko widzi w 
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wać, ale trzeba natychmiast wzmo• 
cnić dynastię, dochował: się jak naj­
prędzej następcy tronu, wprowadzić 
jego dziedziczen le. 

Podobnego zdania jest brać szla­
checka. Poseł Piotr Boratyllsk:i (W 

serialu znakornita rola Franciszka 
Pieczki) na sejmie piotrkowskim 
mówił: - Nie tego czekała. Korona, 
nie ten owoc u róść miał z przyro· 
dzenia Waszej Królewskiej Mośei 
( ... ) malieńst.wo takie będąc między 
nierównymi, to jest między pallem · 
a poddaną, między pomazańcem 
Bożym a wdową, nie poszło z Boga. 
Nie dla upodobania swego, jako iu­
nł ludzie, aJe dla dobra Rzeczypo„ 
spol itej oźeniać s ię królowi pt'zy„ 
stoi. 

Bardvicj . agresywna była mowa 
Andrzeja Górki. kasztelana poznań­
skiego, który slara1 się zdyskredy­
tować młodą królową, przedstawia· 
jąc jfl  jako .,nierządnicę", która 
miała rzekomo trzydziestu ośmiu 
kochanków. H b,torycy sprzeciwiają 
się jednak tym kalumniom: Barba­
ra poślubiła Gasztołda w bardzo 
młodym wicku, a od śmierci męża 
nie upłynął nawet rok do chwili, 
gdy w życie wojewodzianki wkro­
czył Zygmunt August. Trudno u­
wierzyć, aby w ciągu tak krótkie­
:łco c1.asu zdą:i.yb mieć- aż  tylu a-

mał'ltów (bo nawet najgorl iwsi  
p.isz.k\vi l �1nci  nic z,1 rzuc:.1 l i  Radzi­
wiłłównie cudzołóstwa). In.ni r,ło� 
si l i .  'le była nieślubnq córką Zyg­
munta Starego, co pozwalało na­
zwać jej zwiqzck z Augustem wr(!cz 
kazirodczym. O bczece1lstwach Bar­
bary rozpisywał s ię  nawet Mikołaj 
Rej. Przyganiał on królowi: 
Kładąc złoto na  pa rszywe ciało, 
Które płodu jui: nie będzie miało, 
Ilo ten. żywot czart zapieczęto wal, 
Iż n. ie według Boga postępował. 

,,- Co się stało, odstać się nie 
może - odpowiedział swym prze„ 
ciwnikom ki'61. - Przysięgałem żo„ 
nie, tej nie · odstąpię, póki mię Pan 
Bóg na świecie zachowa : a milsza 
llli jest \\.'iara moja niż wszystkie  
l"ła świecie królestwa". 

Król postawił na swoim; Barba„ 
ra została koronowana na Wawelu 
siódmego grudnia 1550 roku. Była 
ju;i; wówczas schorowana, zmarła w 
wielkich boleściach pi�ć miesięcy 
później. Ale nawet na łożu śmier­
ci zachowała wyjątkową piękność. 
Janusz Tazbir w zbiorze esejów 
„Poczet krół6w i książąt polskich'1 

prz.ypomina fascynującą hipotezę, 
że właśnie Barbara posłużyła za 
model do jednego z najba1·d:Uej 
czczonych przez Polaków obrazów. 
Rysy jej odnajdujemy na obrazie 
Madonny Ostrobramskiej, uwiecz­
nicmej w JT\ickicwic:?owskiej Inwo„ 
kacj-i. Madonna jak mówiono ,.jest 
uderzająco podobna do portretu 
Barbary Radz.iwiłlównej. Ten sam 
nos, ta sama broda i usta, te same 
ocz.y i ocz.odo ly, ta sama budowa 
cin la". 

Barbara spocz(!ła w katedrze wi­
leńskiej. Zygmunt August tym ra­
zem oparł się obu Radzi wi Iłom, 
którzy pragnęli pogrzebać siostrę 
na Wawelu, obok sarkofagów pia ... 
stowskich i jagiel 10(1skich. Król llu„ 
maczył, , ,że ponieważ Jej Królew­
skiej Mości tu niektórzy za życia 
wdzięczni być nie chcieli, niechże 
i po śmierci jej tu n igdy nie widzą 
ani mają". 

Do dziś trwa dyskusja na temat 
przyczyn śmierci Barbary. Współ­
cześni przypisywali jej . ,francuską 
chorobę" czyli kiłę, k tórą miała za­
razić królewskiego małżonka. W 
't.yrn też upatrywano powód jego 
bezdzietno�Ci. Nie dała mu bowiem 
potomka i trzecia żona, Katarzyna 
Habsburżanka, siostra pierwszej 
żony Elżbiety, również cierpiąca na 
epilepsję. W 1 976 roku w „Archi­
wum Medycyny Sądowej'\ history­
cy medycyny opowiedzieli się za 
wersją, że Barbara zmarła na raka 
szyjki macicznej. Przeważa jednak 
pogląd, że leki na bezpłodność, któ„ 
re sto�ov,/ała. wywołały o�tre zaka„ 

żenie zakończone tragicznymi kon­
�ek\•.rencjami. 

Wyczerpujące walka o małżeń­
stwo z Barbarą podkopała autory� 
let króla. Ludzie Bony wypowiada­
jąc się przeciwko Barbarze osłabia­
li jednocze�nie władzę monarszą. W 
obronie Radziwiłłówny wystąpili 
stronnicy Habsburgów, biskup k1·a· 
kowski Samuel Maciejewski i kasz­
telan stołeczny Jan Tarnowski .  
Bonie nie o to chodziło. Dostrzega 
ona tragiczny paradoks swoich dą­
żeń : zwalczając BarbarE: daje ar� 
gumenty magnatom i szlachcie, 
wszystkim tym, którzy pragną o­
graniczenia  królewskich przywile­
jów. 

Zygmunt August umiera bezpo­
tomnie w 1572 roku. Tak oto najpo­
tężniejsza w Europie, obok Habs„ 
burgów, dynastia Jagiellonów (spo­
krewniona ze wszystkimi rodami 
królewskimi, które jeszcze dziś tu 
i ówdzie panują na Starym Konty. 
nencie) wygasła po niespełna trzy­
stu latach panowania. Od dawna 
nie brakuje domysłów, że zagład� 
dynastii przyniosło niefortunne mał­
żeństwo Zygmunta z Barbarą Ra­
dziwiłłówną oraz celowe podsuwa­
nie przez Ferdynanda Habsgurga 
córek-epileptyczek. Przedwczesne 
utraty dynastii narodowych w Pot ... 
sce. Czechach i na Węgrzech do­
prowadziły do tragicznych na­
stępstw. Trwanie dynastii to rzecz 
bezcenna; zachowana zostaje cią­
gło�ć prawa, instytucji, urządzeń 
politycznych. We Francji Kapetyn­
gowie, później ich krewni Walezju­
sze i Burbonowie panowaH od X 

do koi1ca XVIII wieku. Kraj się 
rozwijał dzięki nienaruszonemu 
zworni kowi całej budowli państwo� 
wej. Zmierzch Jagiellonów zapo­
wiadał ciężk.ie chmury, tym groź­
niejsze, że ,,zloty wiek" Rzeczpo­
spol itej ujawnił narastające proble· 
my polityczne, gospodarcze i spo­
łeczne. 

- Historia podarowała nam pi­
sze gorzko Jasienica - za Jagiel­
lonów kilkadziesiąt lat niebywałej 
koniunktury w stosunkach międz:y­
narodowyeih. Tego czasu najzupeł­
niej mogło wystarczyć na naprawę 
państwa od wewnątrz, o co zabiegał 
Andrzej Frycz Modrzewski, na rze­
telne sojusze (na przykład z Wę· 
grami, Szwecją lub Francją) i mał­
żeństwa. Niestety. sta1o się inaczej. 
Obarczeni bezmiarem spraw nie 
załatwionych wkroczyliśmy w na­
stępny rozdział dziejów. Ale wieki 
XVII i XVIII okazały się już. mniej 
łaskawe. Moce ościenne okrzepły : 
tylko czekały na kryzys u nas. 

Małżeństwo z Barbarą nie przy­
niosło żadnych korzyści. Zaognił  się 
konflikt między Zygmuntem a sej­
mem. Zawiodły więc marzenia o 
porozumieniu n iewątpliwie nowa­
torskiego sejmu z władzą monar­
szą. Już na samym początku samo­
dzielnego panowania król oddalił 
si,: od' szlachty, a związał z prohab­
sburskimi magnatami. Jak twierdzi 
Marks „konieczność wyraża się 
przez przypadki", Co by było gdy· 
by, na przykład. Elżbieta dala Zyg­
muntowi następcę tronu? Albo Bar„ 

bara? Co by było, gdyby wojewo� 
da Gasztołd pożył dłużej? Co by 
było, gdyby królewny nie były bez· 
płodne? Jest się nad czym zastano� 
wić w kontekście roli jednostek w 
procesach h istorycznych. Podobnie 
ciekawe byłyby rozważania - jaki 
byłby k ierunek dziejów Francji i 
Europy, gdyby Napoleon zginął na 
początku swojej kariery? 

A więc szkoda, ie najzdolniejszy 
z Jagiellonów. najwszechstronniej 
wykształcony nie zatroszczył się o 
uregulowanie następstwa tronu. O­
sobiste uczucia władców - dla do­
bra narodu i państwa - winny być 
podporządkowane obowiązkom swe­
go stanu. Zygmunt August potra­
fił przerywać dyskusje polityczne 
uderzeniem dłoni w stół i słowa­
mi „ja tak chcę". Paweł Ja-stenica 
slwierdza wprost: - Kaprysy al­
kowiane pojedynczego człowieka 
zgładziły dynastię. 

Przeprowadzając bilans panowa­
nia Zygmunta Augusta, trzeba jed­
nak przyznać, że królem był mą­
drym, wzorowo administrował pań­
stwem. Mecenasował artystom, ale 
i rozwijał sztukę wojenną, fundo· 
wał ludwisarnie, był założycielem 
pierwszej polskiej marynarki wo­
jennej na Bałtyku. Jak pisze Taz­
bir, ,.gdyby Zygmunt August został 
przeniesiony w epokę rozbiorów, 
n ie wykazałby podobnej małodusz­
ności i braku charakteru, eo budu„ 
jący Łazienki zamiast fabryk armat 
Stanisław August Poniatowski". 

Pomyślmy więc jeszcze raz: gdy­
by nle Barbara . . .  

JERZY LEŚNIAK 
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Listy z Krynicy 

Kolejną porcję korespondencji otrzy­
maliśmy od p. Słanisława Kozaka z 
Krynicy. Sygnalizujemy zawarte w nich 
prcblemy, licząc na szybką reakcję od­
powiednich instytucji i urzędów. 

• W bloku nr 7 przy ul. Rewolucji 
P; ;· ' tiernikowej pracownicy Rejonowe­
go Przedsiębiorstwa Gospodarki Mie­
sz:i�niowej w Krynicy przy okazji usu­
w::.nia lodu z dachu uszkodzili pokry­
cie, nadto połamali anteny telewizyjne. 
Na dodatek jedna z rynien, wielokrot­
nie sztukowana, grozi w każdej chwili 
oC.:p3.dnięciem l uanieniem kogoś prze­
ch :::,dzącego. Tu i ówdzie z bloku odpada 
tynk; budynek wymaga szybkiej reno­
\V:-(' : i !  

8 Pumóżmy rencistom i emerytom. 
Trzeba koniecznie usprawnić system 
'Wydawania kartek żywnościowych w 
Urzędzie Miasta i Gminy, bo dotych• 
czasowy powoduje tasiemcowe kolejki, 
które dla ludzi niepełnosprawnych fi· 
zycznie są prawdziwą gehenną. I jeszcze 
jedna sprawa: miejscowe koło emery­
tów i rencistów otrzymało raptem 25 
talon.>w na obuwie całoroczne. Tymcza­
sem w sklepie WPHW nr l l6, wytypo­
wonym do sprzedaży obuwia reglamen­
towanego - zatrzt::sienie na półkach. 
Może tak więc zbilansować liczbę bu­
tów z ilością talonów? 

e Mimo uruchomienia n programu 
TV nie działa nadal jego przekaźnik 
na Górze Parkowej. W poprzednim o­
kresie również zdarzały się awarie, 
trwające nawet kilka dni. Kto wyjaśni, 
jak długo I dlaczego kryniczanie będą 
pozbawieni motliwośct oglądania „dwój­
ki"? 

Co z radiofonią 
przewodową? 

Zwracam się "' uprzejmą prośbą o 
poruszenie na łamach „Dunajca11  wiel­
ce przykrej I krzywdzącej aprawy, 
szczególnie dla ludzi slary<:h, chorych 
I kobie! stale przebywających w domu. 
Otóż, od dłuższego już. czasu nasze gło­
śniki uparcie milczą, a na nasze inter­
wencje w Urzędzie TelekomW1ikacji 
słyszymy laką odpowiedi: - Nie bę­
dziemy głośników naprawiał, ponieważ 
je likwidujem11, bo aq. nieop(acalne. 
Dlaczego pozbawia się nas tak bardzo 
potrzebnego urządzen,iQ, jedynej po­
ciechy dla wszystkich ludz.i chorych i 
niepełnosprawnych? - pisze 'c:io nas 
mies2.kaniec Nowego Sącza. O wyjaś­
nienie tej sprawy poprosiliśmy dyrek­
tora Urzędu Telekomunikacji, Ludwika 
Dziedzica: - Rzecz11wttcie zlikwido• 
waliśmy głośniki. Zloż11l11 się na to 
czter11 prz11cz11nu: przede wazustkim za­
T"Zqdzenie ministra łączności o koniecz• 
no.śd pTzerwania dzialalno.ści głośni• 

KRZYŻÓWKA N R  9 

POZIOMO: 1) napój allroholowy; 
5) w dawnej P<>isc,, pcmocnik mar• 
szałka sejmowego; 8) baza meteor<>-

logi<mna i radiowa w Kanadzie, naj­
dalej wysunięte na pn. stale .a­
mies7.kale osiedle na świecie; 9) 

k6w. Drugim powodem był zły stan te­
chntczn11 linii glośnikoW11ch, o koszty 
naprawy przekraczają naaze możliwo• 
4ci. Naatępnie - wiele linii radiofoni­
cznych biegio po slupach energet11cz­
n11ch, obecnie energetyka chowa swo;e 
linie pod ziemię, musielib11,mv więc 
budować oddzielne 1lup11 dla naszych 
potrzeb. 1 najważnlej1zq J>TZt/CZynq li­
kwidac;I głośników ;ut Ich nleekono­
młcznośt; ;e.teli flG telefon.ii zarabiamu 
na jednej złotówce dwa złote, to na 1'a­
dio/onii traciliśmy n.a jednej złotówce 
aż dziewięć złotych. 

poniey,"Bż z dniem � 1 • ..a.rca ror,viązano 
� nią umowę o pracę. 

Ze swej strony przepraszamy za za• 
btniałą sytuację i zapewniamy, że po­
dobne incydenty w przyszłości nie bę­
dą miały miejsca. 

Wiceprezes Zarąd• 
R. BOCBE!ll'SKI 

Krótko od Czytelników 

Jeszcze o incydencie 
w „Łowieckiej" 

W odpowu.edz.i na notaY<ę, która uka­
zała się w „Dunajcu" nr 5 z 21 lutego, 
Zarząd ł!A,jooowej Spóldzieln.i Za<>pa­
trzenia i Zbytu w N owym Sączu wy­
jaśnia, że opisany incydent w restau­
racji ,,Łowiecka" miał miejsce w obe­
cności kelnerki, ob. Marii Gieniec. Wg 
oświadczenia kelnerki potrzbne było 
przewietrzenie sali konsumpcyjnej z po­
wodu bardzo dużego jej zadymienia. Na 
prośbę konsumenta o zamknięcie okna, 
kelnerka zaproponowała mu pri.ejście 
do sali kawiarnianej. Konsument od· 
mówił i zamknął okno. 

Z niewykorzystanej korespondencji 
odnotowujemy: • relację z posiedzenia 
Rady Osiedla Millenium w Nowym Są­
czu, którą nadesłał nam p. Tadeuss 
Krawczyk; o rozważania nad kryzysem 
gospodarczym w Polsce międzywojen• 
nej - refleksje, uwagi i porównania p. 
Jacka Michniaka z Witowa; 

• wyjaśnienie w sprawie publikowa­
nego przez nas listu p. Jana Gąsienicy 
z Białki Tatrzańskiej, dotyczącego ro­
dz.innego sporu majątkowego naaesłała 
p. Marla Mąka. Sprawa jest przedmio­
tem postępowania uwłaszczeniowego, 
czekamy na decyzję; 

e p. Kazimierz Cabak z Nowego Są­
cz.a pisz.e: ,,Proponowcilbum powołanie 
komisji społeczne; z prawem T'Ozlicze• 
n«ł każdego piastujqceQo atanowisko. 
począwsZ11 od wojewody - nie tylko za 
błędne decyzje, ale także za ich. bT'ak 
lub zbyt późne podjęcie". 

W stosunku do kelnerkń. Zarząd nie 
jest w stanie wyciągnąć konsekwencji, 

aura; 10) ogólna IJ&Zwa świeckich 
czlonków kościoła kat.olicltiego; ll)  
kosmopolityC2.na .ro.ślina z.ieloua, 
chwast; 12) lekki pojazd typu br)f­
czki, odkryty, używany w Polsce w 
XVIII i XIX w. ; 15) planeta Układu 
Słonecznego; 18) pu&tYnia w pn. 
Atry,:e; 21) spooób postępowania; 
24) legowisko zi,mowe niedźwiedzia; 
26) mocznica; 271 broń biała klują• 
ca o długiej głowni oraz rękojeści 
• koozem; 28) zajmuje z.ach. część 
wyspy W. Brytanii; 29) lama hodo­
wana dla wełny; 30) niebieski barw­
nik roślinny. 

PIONOWO : 1) służy do wypeł­
niania wodnego sprzętu ratunko­
wego; 2) obraz. religij.ny malowany 
,na drewnie; 3) świątynia w Mekce z 
wmurowanym Czarnym Kamieniem, 
największą świętością muzułmanów 
4) znak rodowy; 5) system górski w 
pn.-zac.h. Afryce, w Maroku, Algie­
rii i Tunezj i ;  6) państwo w pn -
wsch. Afryce; 7) pierwiastek chemi­
czny z rodz.iny platynowców; !3) 
prawy dopływ dolnej Wisły; 14) 
produkt otrz.ymywany z. mleka; 16) 
angielskie jasne piwo; 17) promie­
niotwórczy pierwiastek chemictJ1y; 
18) rodzaj łaźni; 19) siły zbrojue; 
20) roślina O<Z.dobna; 21) az.jatyoki 
podga,tunek jelenia sz.iachet,nego; 
22) pająk wodny; 23) tkanina deko­
racyjna; 25) taniee towar.zyski. 

Rozwiązania prosimy przysyłać do 
dnia 3 kwietnia br. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR i 

POZIOMO: 1) czapla; 5) kuplet; 
8) stopa; 9) asfalt; 10) faleza; li)  
etola; 12)  onager; 15) ratusz; 18)  
statua; 21) fretka; 24) garda; 20) pa­
gina; 27) rozejm; 28) dubas ;  29) 
ciosła; 30) arma.ta; 

PIONOWO: 1) cza.ko; 2) pia.rg; 3) 
aster; 4) molo; 5) kafar; 6) pilot ; 
7) tra«; 13) net; 14) emu; 16) akr; 
17) sok; 18) szpic; 19) trias; 20) Aga­
da; 21) farsa; 22) enz.ym; 23) armia; 
25) Raba. 

Za poprawne rozwiązanie krzy­
Zówk.i nr 6, drogą looo,wania nagro­
dy otrzymują panie Anna Totoń z 
Nowego Sącza oraz. Irena Dyncro­
wa z Krakowa. Gratulujemy. 

Nag.rody książkowe prześlemy po-
c,.tą. . 

Ponadto wszystkich najwytr\.\·:d­
szycb krzyżówkowiczów informuje­
my, że w kwietniu będziemy loso­
wać nagrody kwartalne. W Iosowa,­
niu wezmą udział wsz1scy ci, któ­
rzy eo najmniej łrzy razy w eląga I 
kwartału br. nadesłali roz,· ... ią.ta.nia 
krzyi6wck. 

ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
ZE STR 12 ·.tu 
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CZARNY DUNAJEC: 28 Joe Valo.chi 

�:�:ia)�
e

���l��E: ��28
Mi

!o�r1i REPERTUAR KIN 
szck Marin miliarderem (rum. kome­
dia}, RABKA: do 28 Bobby Dearfield 
(USA, dramat psychologiczny}, 30-31 
Ofiara (węg. sensacyjny), B.YTRO: 
27-28 Cena strach\.. {USA. sensacyj­
ny), 30--31 Dziewczyna z rek.lamy 
(wł.-USA dramat psychologiczny), 
STARY sĄcz: 27-29 Ostat.ni raz 
(USA, sensacyjny). do 30 Ostatni po­
ciąg z Gun Hill (USA, przygodowy), 
SZCZAWNICA: 26-28 Rój (USA, ka­
tastroficzny), od 30 Ucieczka z rJomu 
(CSRS, dramat psych.), TYMBARK: 
27-28 Zemsta różowej pantery (!111.g .  
komedia}, ZAKOPANE: Giewont: 28,  
30, 31  Old Surehand (jug. przygodo­
wy). {W) 

Mechagodz.illi (jap. science-tict.ion), 
29-31 Człowiek klanu (USA, sensacyj­
ny). GRYBOW: 27-29 Smierć człowie­
ka skorumpowanego (fr. sensacyjny), 
od .,30 Prorok, złoto i Siedmiogrodzia­
nie (rum. przygodowy), JABŁONKA: 
kino nieczynne, JORDANOW: 28 Rol­
lercoaster (USA. sensacyjny), 3o-31 
Sprawa Gorgonowej (pol. dram:it 
psychologiczny), KROSCIENKO: 2.8 
Niezamężna kobieta (USA, dramat 
psychologicz.ny), 29-31 SPotkanie na 
Atlantyku (pol. dramat społecz.ny),. 

!{RYNICA: do 28 Miłość ci wszystko 

,._ 

wybaczy (pol. dramat psychologiczny), 
od 30 Czas Apokalipsy {USA. dramat 
społeczny), LIMANOWA: do 28 Tra..ns• 
american ekspress (USA, sensacyjny), 
30-31 Dagny (pol. dramat psycholo­
giczny) , LUBIEB: 28 Zemst.a różowe) 
pantery (ang. komedia), 31 Rewolwer 
.,Python-357" (franc. sensacyjny), ł,A­
BOWA: 28 Królewicz i gwiazda wie­
czorna (CSRS, dziecięcy), Prom do 
Szwecji (pol. sensacyjny), MSZANA 
DOLNA: do 28 Sędzia Fayadr zwany 
szeryfem (franc. dramat społeczny), 
30--31 Dubler (franc. komedia), MU• 

SZYNA: 2.6-28 Szał (ang. sensacyjny), 
od 30 Porwać cesarz.a (węg. k05tiumo• 
wy), NOWY SĄCZ: Podh'.lle: 28-31 
Sobowt6r (jap. kostiumowy), NOWY 
'l'ARG: 26-31 Va bank (pol. sensacy J­
ny), PIWNICZNA: do 28 Bez miło�ci 
(poi. dramat psychologiczny), od 31 
Bliskie spotkania trzeciego stopnia 
(USA, przygodowy), PORONIN: W--28 
Glina czy łajdak (franc. sensacyjny), 
od 30 Koziorożec-I (USA, sensacyjny), 
RABA WYŻNA: 27-28 Człowiek kła· 
nu (USA, sensacyJny), od 30 Wuja-
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- C,y musisz bu.We mnie w - po lol, � ml pc,wiedzieł, 
:le nie t:hełałeś ze mną roz.mawiae? 

Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 

PRZEMIJANIE 

Człowiek jest tylko 
człowiekiem 

a I to c2!0s&m mija mu 
z wiekiem. 

RZECZ WDZKA 

Nawet luęgoslup ideowy 
powinien być podporą glow,. 

� 

KtOPOTY TURYSTY 

Co 11,aj -

ło o b J·J u a j.  

D R O B I A Z G I 
- Czy aq jeszcze kanibale w 

e.; okolicyr - pyta podróżnik. 
- Nie, Ołt<ltniel/0 zjedtwni, 

wczoraj. 

- Panie doktorze, dieta "" od· 
CMJda-a:,Ue, k.tórq zo.piłał paa. 
,no)el ŻOl>ie, edzialala evda: 
przed łl/{/Odnlem tOłla „ ogól� 
fflil<lil • •  

Z /KRAJU RAJD 
Klub stulatków 

Do klubu, założonego w wysoko-­
górskiej wsi Siacy Tagla� w Nagoa:• 
no-Karabachsldni ObwodZ,ie Auto• 
nomicz.nym, mogą należeć. tylko ciJ 

którzy ukończyli już 100 lal. Pr-re• 
wodniczącym klubu jest 1 10-letni 
Murża Aławierdin. W pracach kla­
bowych aktywnie pomaga mu jego 
104-letnia żona - Gumasz. 

„Kołyska" dla sosen 
Na wydmach wybrze,a Bałtyc­

kiego szybko rosną obecnie młode 
sosny. Jest to możliwe dzięki zasto­
sowaniu metody, wynalezd.-onej przee 
łotewskiieh leśników. Ko,rzenie s,a„ 
dZiOnek umieszcza si� w brykiecie 
torfu, w którym drzewo 1'00nie jak 
w doniczce. Potem „doniczki'' te 
można w dowolnie wybranym C7....:t8ie 
przenieś� do gleby. 

Miękką torfową „kołyskę" prod11-
kuje się taśmowo. Do eelów tran„ 
sportowych każdy brykiet torfu 
umacniany jest folią polietylenową.' 
W takim opakowaniu sadz.on.ki mo­
gą rosnąć cały rok. Metodę tę moż• 
na ms,tooować podczas mechaniza• 
eji prac leśnych. W obecnej pdęcio­
latce. dzięki temu obszaey leśne w 
Łotewskiej SRR zwiększą się o 40 
tysięcy ha. 

Zimno leczy 
Na Ukra inie uruchomfono seryjną 

produkcję urządzeń do leczenia opa­
rzeń przy pomocy strumienia powie­
trza. Urządzenie to. poddano l icznym 
doświadczeniom w klinikach Mo­
skwy. Otrzymało ono także dyplom 
Międzynarodowej Wystawy Apara­
tury Medycznej. Zastosowanie urzą­
dzenia wykluczy konieczność stoso­
wania bandaży. 

RENTA ... Z MILOSCI 

35-letni Michael Muessig z Los 
Angeles wystąpił z. wniookiem, 
aby pnyznano m,u ren-tę. 

P.1.·o.':,bę argumentował tym, ie 
zakochał się w 28-letniej kole­
żance z pracy, Ste�an�i Launer, 
i miłośł! ta u.czyni-la go ealkowi­
ci,e niezdolnym do pracy. 

Eugeniusz Korkosz 

REFLEKSJI 
e Zanim zocmiesz wytykać własnemu dziecku jego wa­

dy, zastanów się, czy zrobi'leś wszystko, by mu tej przykrości 
oszczędzić. 

e Podczas zapoznawania dziecko z zasadami porusza­
nia się po życiowej drodze, nie zapomnij przestrzec go 
przed możliwością napatkanfo na niej skrzyżowań i ostrych 
wiraży. 

e Najwięcej za krętów na drodze napotykają wzwyczaj 
prostolinijni. 

* 

JEDNOśC 

E c I E KAWO S T KI ?il  
Były tam m. in. dwa fortepia-ny� 

przy których pracowali John Len· 
non 1 Paul McCartney. Organizato­
rzy auk:rcji bali siQ, że napierający 
tłum rozerwie wszystko na str.z.ę„ 
py - jark relikwie. 

Jednoczy wszystkich obywateli 
tylko to, co się nie da 

podzielić .. 

ZAGADKI 

Prędzej można rozwiązać 
zagadkę bytu -
niż rogadkę czyjegoś 
d o b r o b y t  u. 

Strusie pióra modne 
Młody paryski d.yldat<l;r mody, 

,Teain-Remy Duma., lansuje s wiel­
kim powodzeniem modę na strusie 
pióra. Na specjalnym pok-a-i.ie :za. ... 
prezentował on nawet ślubną suk· 
nię ze strusich piór, które aostały 
nas-z.yte na biały trykot. Proponuje 
on rówrrie-ż strusie pióra jako szale. 
Ropa na klasztornym podwórku 

W Erie, w stairtie Pensylw&nia w 
USA, siostry Za.kon.u Benedyktynek 
ogrzewały ws,zystkie po.mieszcz,e,nia 
gazem ziemnym, który wydobywał 
się na ieh klas.zto.rnym podwórku. 

Nieznajomy bogacz prrekazał 

Zagadka krym•nalna „Przekroju„ 

Śmierć przed kurtyną 
Gdy po o.statnim akcie zacz..�ła 

opadać kurtyna. sala ro.z.brzmiała 
but·zą oklasków. Klaskał ,ówniei. z 
zapałem inspektor Werner, który 
wr.az z sierżantem Fiitem wybrał 
1i,ę tego wieczoru do teatru. 

Jeszcze trzy ra7,y kurtyna sr,.ła w 
górę, v.---rea:zcie ukazał się przed kur­
tyną już sam Tristan Me.rl in, wyko� 
nawca tytułowej roli. Wśród nie• 
milknących braw kłaniał się pub! i.­
ez,iności, gdy wtem zatoczył Siię i 
upadł. 

Zrobił-O S1� z.a.mieszanie. \Vidzo-
wie wstali skonsternowani. Na pro­
scenium wybiegł inspicjent i kjlku 
aktorów. na wpół r.oz.charakteryzo. 
wanych, z budki wysk,ocz.ył sufler, 
z. widowni zglooił-o się dwóch leka­
r.zy obecnych na przedstawieniu. 
Niestety, Merli-n już nie żył.  Kula 
pr1..ebiła serce, zg-on był momeintat ... 
ny 

Wszyscy wJ.d:zowle z.ostali uewi­
dowani, lecz broni nie zna.leziono. 
żaden też z widzów nie widział, by 
ktoś w jego sąsiedztwie strzelał 

- Dziwne - powiedział s:ierż:.l.nt 
Fitt. - Sala była przecież już 
oświetlona, kto! musiałby zobaczyć 
strzelającego, tym bardziej, że wszy­
stkie miejsca były zajęte. Po dru­
gie - ja wcaie strzah, nie słysza­
łem. 

- l Ja też nie - odparł itn.c,,pek .. 
ior Werner. - Ale sq. przecież tłlf, .. 
mik-i, a taki stlu.mion-y strzał mogły 
la.two zaaluszvć oklaski. 

- Prawda, a.le kto st rzelit? Oto 
jut pytanie. 

- O, domyślam się, kto .strzelił l 
mam tę osobę na oku - pow1edz.iał 
iiflspektor. 

Co miał na myśl j?  

Riofl\l'ią.1:anic nS\ str. 11 

�iosLt'om 150 tysięcy dolarów i 1»­
radrz.ił, aby kazały poo.z.uk.ać na s-wo„ 
im terenie złóż ropy naftowej. Po· 
szu ki wania dały nadspodzi.ewa.nie 
dobre ·rezultaity. Siostry stały się 
naftowym.,i magna.tarni.· 

Magia Beatlesów działa 
NiieZimierul>ie trwa og,ro.mna pop:U­

hmiość Beatlesów. Płyty z dawny­
mi nag.ra.niami tego ze.-;pOlu są .roą. .. 
chwytywane. Ostatnio musiano z 
po-wodu ogromnego tłoku p.rz,erwać 
aukcję w londyńskim Southeby, 
gdzie wystawiono na sprz.edaż r6i­
ne przedm•ioty byłych CY,l.lon.ków w­
s-polu. 

ll:,s. ZBIGNIEW LENGRJ;N 

Jedzą i nie tyją ! . . .  
Amerykański uniwersytet w Pe-n­

sylwanil od pewnego czasu prowa­
dzi dokładną analizę programów 
telewi,zyjnyah. Naukowcy z.auważ.yli, 
że boha,ierowie filmów czy progra­
mów telewizyjnych. µr2.y każdej o­
karz:j! jedzą ora,z piją alkohol. Mi­
mo tego bohaterowie se.klanego 
ekra,nu p0<z.ostają szczupli. Nato­
miast widzowie, którz.y biorą pr�y­
kla<l z aktorów. niemo.żliwie tyją. 
Naukowcy podali, że w jednym 
prog,ramie występujący w nim akto­
rzy w czasie gcd,,ziny aż 8 razy pili 
alkohol i je<l-li. 

,,Szpllki1

• 1 
J 
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